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Sztandar
Harcerze z Krakowa zwyciężała na Itjrzyskach w Krynicy

Wars*awa, środa 4 marca 1953 r. 53 (882) B Cena 20 gr

Igrzyska rozpoczęte! Po raporcie drużyn gen. dyw. Leszek 
Krzemień obchodził zwarte i wyprężone szeregi harcerek i har
cerzy pozdrawiając ich — „W  nauce, pracy i walce — czuwaj
cie"! „Czuwaj!" — odpowiadali gromkim głosem harcerze.

Ilia 1© miesięcy przed terminem
załoga Zakładów im. Komuny Paryskiej 
wykonała zadania 4 lat Planu 6-letniego

M łodzież rea lizu je  zw yc ięsko  zobow iązania podjęte d la  uczczenia 10 roczn icy  ZYY M
U'k' tj. na 10 miesięcy przed terminem

4 la* nakładów im. Komuny Paryskiej wykonała zadania 
at planu 6-letniego.

pr*yc7v7ł-|kania lak '01?0 sukcesu I załoga wykonywała zawyczaj -  
^''zań " a S'<' reallzacj a zobo- wysoką nadwyżką. Dzięki temu 

Produkcyjnych, k tó re ' plany produkcyjne ubiegłych

G w ia z d y
nad kopalniami

^l®dy nad hałdam i zie- 
■ Śląskiej zapada czarna,

w t i f , 0bywany z głębi
riw • *’ noc’ Przerywana je- 

yrue na chw ilę  błyskam i 
sni z pobliskich hut Cho- 
-owa, Nowego Bytom ia, 

i 'Ętochłowic — nad szy- 
j smi w ie lu kopalń zapa- 

,8*ę w idniejące z daleka 
_ , ł°  gwiazd — znak, że 
‘ kopalni w  walce o 
„  ■ konanie planu wydoby- 

'! Poprzedniego dnia w y- 
a zwycięsko.
Gwiazda jaśniejąca co 

- ° na. l'e  stalowej kon- 
w»b* CJi w ieży wyciągo- 

J szybu „Gwarek“ w 
«■Palni „Katowice“ ob- 

m iastu o zwycię- 
l ' ’ .!e załogi kopalni w 

Udnej walce o węgiel u- 
, 'g tego  dnia, że dzień w 
I len Przekraczała ona w 

yrn dzienne plany wy-
Ifti , Cia: w dn iu 23 ub- m ”'3 Proc., 24-go — 108,4
0rf>c.. w dniu 25 lutego —
‘">.8 proc.

oddali, obok drogi 
, r Wadzącej do Chorzowa. 
0,vszczy nad „Eminencją“ 
n u.®a gwiazda. Jej blask 
., duje co wieczór Kato
wicom: „w dniu 23 lute- 

1 wykonaliśmy 111,1 proc.

planu dziennego, w dniu 24 
wydobyliśmy ponad plan 
111,5 proc. węgla. 25 lu
tego dzienne zadania wy
dobywcze wykonaliśmy w 
117,4 proe.“„

Gdzieś z daleka, od Ru
dy Śląskiej w tó ru je  im 
swoim blaskiem gwiazda 
nad kopalnią „Paweł“, która 
m elduje o wykonaniu dzień 
nego planu wydobycia. Daje 
znać da lekim  światłem 
gwiazda kopaln i „Bielszo- 
w ice“ , z pobliskiego Jano
wa dochodzi do Katow ic 
św iatło gwiazdy „Wieczor
ka“ . Czerwienią świeci 
gwiazda nad kopalnią im. 
„S ta lina ". Jej św iatło  błysz
czące z Sosnowca meldu
je, że załoga te j kopalni 
rytm icznie wykonu je dzien
ne plany swojej w a lk i o 
węgiel, o pokój, o socja
lizm.

Św iatła  gwiazd kopal - 
nianych na ziemi śląskiej 
są symbolem realizacji 
wskazań towarzysza
B IER U TA. Są symbolem 
wzmagającej się z dnia na 
dzień w a lk i górników  o 
węgiel — podstawowy su
rowiec naszego przemysłu, 
naszego rozwoju.

(szczep.)

lat były wykonywane przedter
minowo. M. inn. zadania trzech 
lat Planu 6-letniego załoga Za
kładów im. Komuny Paryskiej 
wykonała do dnia 24 maja 
1952 r.

W walce o przedterm inowe 
wykonanie zadań przez Zakła
dy im. Kom uny Paryskiej po
magała załodze i mobilizowała 
ja do jeszcze większych osiąg
nięć Podstawową Organizacja 
Party jna  i rada zakładowa, które 
wraz z dyrekcją troszczyły się o 
popularyzację i  wprowadzanie 
nowych metod pracy, pilnowały 
rea lizac ji podejmowanych zobo
wiązań, troszczyły się o sprawy 
bytowe załogi. Poważnym bodź
cem do wzmożenia wydajności 
pracy była również Uchwała Ra
dy M in is trów  z dnia 3 stycznia 
br., po k tóre j o 7 proc. wzrosła 
liczba robotn ików  pracujących 
na akord.

-¥•
Załoga Zakładów Mechanicz

nych „Ursus“ wykonała w lu
tym br. 22 ciągniki ponad plan, 
re ' i żując tym samym część zo
bowiązania podjętego z okazji 
Zjazdu Spółdzielczości Produk
cyjnej.

Sukces ten Jest wynikiem do
bre j rytm iczności produkcji u- 
zyskanej przez poszczególne 
w ydzia ły zakładów. Na szczegól
ne wyróżnienie w  ub. mieś. za 
służyła załoga I I  wydz. mecha
nicznego, która poważnie zwię
kszając swą wydajność pracy, 
z likw idow a ła  do m in im um  pracę 
v godzinach nadliczbowych. Do
bre w yn ik i uzyskał również 
dział głównego mechanika oraz 
pe.ionel kuźni, który poprzednio 
by ł na jbardzie j zaniedbanym 
działem produkcyjnym  zakła- 
dów, a obecnie, dzięki pomocy 
i opiece ze strony organizacji 
pa rty jne j i rady zakładowej zdo
ła ł przełamać trudności.

Młodzież całego kraju, która 
dla uczczenia 10 rocznicy pow
stania Zw iązku W alk i M łodych 
podjęła liczne zobowiązania 
podniesienia wydajności pracy, 
donosi już o zwycięskie j rea li
zacji szeregu swych postano
wień.

W  FSC Im. Bolesława 
BIERU TA w Lublinie, niezależ
nie od licznych zobowiązań 
podniesienia wydajności pracy, 
młodzież zorganizowała 2 nowe 
brygady uczestniczące w ruchu 
pionierskim. Młodzi robotnicy 
już w pierwszych dniach uzy
skali od 200 do 300 proc. nor
my.

Oprócz tego w zakładach u- 
tworzono 10 Innych brygad m ło
dzieżowych, które podjęły 
współzawodnictwo o ja k  na j
większą' wydajność pracy, osz
czędność i konserwację maszyn 
oraz podniesienie jakości pro
dukcji.

Na Dolnym Śląsku mło
dzieżowa załoga Zakładów im. 
F. Dzierżyńskiego walcząc o 
realizację zobowiązań podjętych 
na cześć 10-lecia ZW M , podno 
si swą wydajność i przyśpie
sza ry tm  produkc ji zakładów. 
Przeciętna wydajność ponad 700 
młodych robotników wzrosła w 
okresie realizacji zobowiązań 
produkcyjnych o 6 proc.

O ca łkow ite j przedterm inowej 
rea lizacji zobowiązania oszczęd
nościowego zameldowali . ZM P- 
owcy z brygady Zenona Wodzyń 
skiego. Stosując metodę Lidii

Korablelnikowej zaoszczędzili 
oni w ciągu miesiąca m. in. ty
siąc kg metali kolorowych i 
30 kg lakieru.

•jj Igrzyska
Kombinat Bawełniany Im. W trzecim 

M. Nowotki w Piotrkowie Tryb., wczesnym 
widomy symbol braterskiej po- uczestnicy 
mocy Związku Radzieckiego dla specjalnym
Polski, od rozpoczęcia produk- Tu Uał łch serdeCz-
cii kroczy w czołówce najlep-i . . , , * „
szych zakładów przemysłu ba- nle dzieci 1 zetempowcy Krako-

Na starcie jak zwykle panował duży ruch. Młodzi zawodnicy krzątali się Jeszcze k o i*  
swoich nart. Ale na komendę sędziego — „na start" — ko.ejno podchodzili jeden

za drugim...
Przyjem nie i radośnie było w 

tym  roku na IV  Ogólnopolskich 
Z im owych Igrzyskach Harcer
skich w K ryn icy. Słońce dopi
sało harcerzom, chociaż ze śnie
giem było bardzo krucho. Ale 
mimo tego 800 przodujących 
harcerzy - sportowców przez 
lwa dni bardzo am bitnie i dziel
nie walczyło o zaszczytne ty tu 
ły młodocianych mistrzów.

dobiegły końca, 
dniu Imprezy już 
rankiem  wszyscy 
Igrzysk wyjechali 
pociągiem do Kra-

wełnlanego w Polsce. Podsta
wą tych osiągnięć załogi, rek ru 
tu jącej się w olbrzym ie j w ięk 
szóści z młodzieży chłopskiej, 
która do ch w ili rozpoczęcia pra
cy w kombinacie nie posiadała 
jeszcze żadnego zawodu, jest 
prowadzona na szeroką skalę 
przez ZMP, pod politycznym  
kierownictwem  organizacji par
ty jne j PZPR, praca ideologicz- 
no-wychowawcza.

Wśród młodych, wychowa
nych przez ZMP, prządek jest 
wiele Inicjatorek nowych form 
współzawodnictwa pracy. M. in. 
in ic ja to rką  ruchu wielowarszta- 
towości jest córka małorolnego 
chłoną — Zofia Deka, która prze
kracza wysoko normę 1 przecho
dzi systematycznie na obsługę 
coraz większej Ilości stron 
wrzecion.

W ślady prządki Deki Idą dzie
siątki innych młodych robotni
ków i robotnic Kombinatu 
Piotrkowskiego, wychowywa 
nych przez organizację ZM P na 
świadomych budowniczych so 
ojalizmu.

Ochotniczy zaciąg do brygad SP tnua
POZNAN

Do pionierskiego siewu pokoju 
wzywa młodzież z gromady Krasne

rla«u e T  âk’e stoją przed roi
*ainterr. tnîeR0’ m°bilizują wieś oraz władze i wszystkie

stoją przed rolnictwem w czwartym
i wsi

przygotowaniar®'nictwS0Wanp ''lstytucje do jak najlepszego 
Z eaj a do kampanii wiosennej, 

ffacy n Sf!  krai u nadchodzą meldunki świadczące o wytężonej 
'Veg0 a°  Mobilizacją sił i środków dla sprawnego i termino- 

^ Przeprowadzenia prac wiosennych.

lK'vvskiebra" iu Młodzieży zetem- 
*  J  niezorganizowanej
»J Zama?-zie K rasne, gm. Sta
do min ,°?c rzucono wezwanie 

!e*y całego woj. lubel- 
dierskip0 Brzeprowadzeniu pio- 
s,v®j s i-°  siew» pokoju. Ze 
Krąsn °by młodzież gromady 

bęj e iZ0 • w i ą z a i a się o 10 dni 
c*yć S|g niz vv roku ub. zakoń-
?asU»sowan'V' 10Se:nny oraz Przez
t>chczasa”ile- vv*ększej niż do- 
do\vych . »ości siewników rzę
d n ie  . ' ' i 1 również przez zwal- 

e h J ^ I M w  i wyplenia- 
s,,eni» „i dążyć do zwięk- 

W plon°w .
r'ńskje°w- G ryfino , woj. szcze
pi zyao;„, treskę o należyte 
iawia p ,vania do siewów pr:.e- 

Widl„.nulnna Ri)da Narodowa 
GRn  : bowej. Kom isja Rolna 
"w - _ ei'ent p rodukc ji ro

ś linne j Paweł Mazur d w u k ro t
nie w ciągu lutego przeprowa
dzili kon tro lę  w GOM -ie, GS-iet 
PGR-ach i spółdzielniach pro
dukcyjnych sprawdzając stan 
przygotowań do siewów, jak też 
udzielając pomocy w usuwaniu 
trudności.

Poza kon tro lam i stanu p rzy
gotowań wiele uwagi poświęci
ła zarówno Kom isja Rolna jak  i 
członkowie Prezydium GRN 
sprawie należytego rozprowa
dzenia do gromad siewników z 
ośrodka. W oparciu o zapotrze
bowania. składane przez gro
mady, opracowano dokładny 
plan rozdziału siewników, bio
rąc pod uwagę przede wszyst
k im  potrzeby nowozorganizo- 
wanych spółdzielni p rodukcy j
nych Jak dotąd do 8 wsi roz
prowadzono już 18 siewników

zbożowych, m. in. po 4 do no
wych spółdzielni w Pacholętach 
i Kłodowie. 8 siewników otrzy
mały również 3 gromady indy
widualne, Krzywina, Rynice i 
Krzypnica.

Prezydium  GRN na jednym  z 
ostatnich posiedzeń zatw ierdziło 
również plan pomocy sąsiedzkiej 
dla każdej gromady. Łącznie z 
pomocy orzy siewach korzystać 
będzie 92 chłopów.

W woj. opolskim dzięki odpo
wiedniemu przygotowaniu ma
gazynów na nawozy oraz prze
szkoleniu fachowemu personelu 
— sprzedaż nawozów sztucznych 
przebiega w tym  roku spraw
niej niż wiosną ub. roku.

We wszystkich POM-ach woj. 
gdańskiego przygotowania do 
wiosennej kam panii siewnej są 
już na ukończeniu.

Remonty sprzętu maszynowe- 
a j  w woi. krakow skim  dobie
gają końca. W PGR-ach remon
ty zimowe zostały już zakończo
ne Do sprawnego przebiegu 
tych remontów przyczyniły się 
częste kontro le  rad narodowych

Młodzież woj. poznańskiego 
zrozumiała, że przez zaszczytną 
służbę w  brygadach SP speł
nia ona swój patriotyczny obo
wiązek wobec Ojczyzny. Dlate
go też z terenu całego woje
wództwa napływa szereg listów 
od młodzieży, k tóra ochotniczo 
zgłasza się do brygad.

M. in. Tadeusz Kozłowski tak 
pisze:

„O d dwóch lat pragnąłem Iść 
do brygady, lecz byłem za mło
dy. Teraz, gdy ukończyłem 17 
lat zgłaszam się ochotniczo. 
Chcę pomóc w budowie obiek
tów przemysłowych Planu (i-let
niego, które wzmacniają siłę 
Polski Ludowej".

A Kazimierz Tomczak ze 
Strzałkowa, pow. Września, pi
sze:

„Zgłaszam się ochotniczo do 
brygady, bo chcę pracować dla 
Polski Ludowej, dla utrwalenia 
pokoju".

K IE LC E
W ielu junaków  x brygad SP 

pracuje na w ie lk ich  budowlach
H enryk W itkow ski, k tó ry  peł

n ił służbę w  64 bryg. SP tak
powiedział:

„Do brygady SP otrzyma
łem kartę powołania. Wówczas 
jeszcze w zupełności nie zrozu
miałem zadania brygad SP 
Obecnie w brygadzie zostałem 
przodownikiem pracy i szkole
nia. Postanowiłem wtęc pozo
stać w brygadzie ochotniczo na 
następny turnus“.

Z dyskusji na I  Krajowym Zjeździe
Spółdzielczości Produkcyjnej

l‘n **oanlc P' 2eds,aw‘a 
<ebrań —
kieratów" jVst..

. .aeoia cif» w a lk a  o w y k o n a n ie  n .anńw  produkcy.1- 
ze tem pow scy w  p rzem yś le  me F a b iy c e  M aszyn  ro ln ic z y c h  n ie  w ieaktywiści

lak P,Z-eW ndnlczący Z a rządu  Zak ład o w eg o  ZM P
sie w y k o n y w a n ie  p la n ó w  za k ła d u .

piat, .„j.2ący N arządu Z a k ład o w eg o  Z M P I 
P la „ -  b rań -  Jeat...

-Plan . Jest... . . .
r,°b l tF O \K rMVPk P,n S -pnngow ych  -  Jest ...o czym  to  J» Jeszcze m ogłem  L E T N IM  P L A N IE  BU
bO W y n ^ K r j "  -  o n a jw a ż n ie js z y m , tow arzyszu  p rzew odn iczący  -  O S Z E Ś C IO LE T N IM  P L A N IE  B»V — . 0 n a jw a ż n ie js z y m ,

0 D M a w  S O C J A L IZ M U !

zetempowcy 
wa. Później z dworca harcerze 
barwną kolumną, przedefilowali 
ulicam i miasta, udając się do 
sali Rotundy. Tam też odbyto 
się uroczysta zakończenie 
Igrzysk.

Na zakończenie uroczystości, 
po występach teatru kukie łko
wego oraz popisach tańca, śpie
wu i w ie lk im  balu dziecięcym, 
odbyło się wręczenie nagród. 
Puchar Przechodni M in is ter
stwa Oświaty otrzym ał zwycię
ski zespół z Krakowa. W oje
wództwo poznańskie otrzymało 
Sztandar Przechodni ZG ZMP 
za najliczniejszy start dzieci w 
elim inacjach szkolnych powiato
wych i wojewódzkich. Zwycięzcy 
indyw idua ln i otrzym ali piękne i 
cenne nagrody, które wręczyli 
im przodownicy pracy z Nowej 
Huty, Śląska 1 Warszawy. Uro
czystość zakończono odczytaniem 
i uchwaleniem listów  do Preze
sa Rady M in is trów  tow. Bole
sława Bieruta, Marszałka K on
stantego Rokossowskiego i ZG 
ZMP.

W punktac ji zespołowej p ier
wsze miejsce zajął K raków  
7563 pkt. przed Katowicam i 
7359 pkt. 1 W rocławiem 6712 pkt. 
Dalsze miejsca zajęły woje
wództwa: 4) poznańskie, 5) rze
szowskie, 6) olsztyńskie. Zespól 
Stolicy zajął 8 miejsce.

Biegi patrolowe cieszyły się szczególnym uznaniem w.łród dzieci 
Przeszkody me były łatwe do pokonania. Nieraz trzeba było ta *  
się przedzierać przez gąszcza krzewów jak widzimy na zdjęciu.

i

- -  Jut widać metę! Jedźmy szybciej dziewczynki, szkoda cz<I -
su - -  wola Basia Czapkiewicz dc> swych koleżanek. Cała tró jka  
jechała pięknie i zajęła drugie miejsce w patrolach dziewcząt.

Po Zjeździe nie ustaniemy
w dalszej, wytrwałej pracy

nad uspółdzielczeniem rolnictwa 
Przemówienie B. Pietrzyka ze sgóftrzie^i produkcyjnej 

Hilfjów w pow. Lublin

Zjazd dziewcząt wymagał n i*
lada umiejętności jazdy na nar
tach. Trasa nie była długa, a lt  
za to ciężka ł trudna. Ale za
wodniczki jechały pewnie i od
ważnie... Zwyciężyła Gościńska 

z Zakopanego.

Opr. 1 zdjęcia J. D E M P N IA K

Dzisiejszy Kongres Spółdziel
ni Produkcyjnych jest podsu
mowaniem naszej dotychczaso
wej pracy, naszych osiągnięć 
i wskazaniem kierunku w da l
szej naszej pracy.

Towarzysze1 Chcę tu k ilka  
słów powiedzieć o tym, jak o r
ganizowała się nasza spółdziel
nia produkcyjna i z jakich tru d 
ności myśmy wybrnęli.

W początkowym okresie było 
bardzo ciężko. W 1950 r. nasza 
spółdzielnia została zorganizo
wana jako pierwsza na terenie 
powiatu lubelskiego. Wróg i 
spekulant starali się nie dopu
ścić do zorganizowania spół
dzieln i, rozsiewali różne plotki, 
aby osłabić ducha naszych chło
pów. Wiosną 1950 r. przystąpi
liśm y do pierwszych zasiewów 
zespołowych. A le  dzięki w y
trwałości i ha rtow i naszych 
członków odparliśm y wszystkie 
a taki wroga.

Dla porównania chcę przyto
czyć k ilk a  cyfr, odnoszących się 
do zbóż, a wskazujących osią
gnięcia, jak ie  m ieliśm y w roku 
1952. Np. żyta mieliśmy 23 q 
z ha, pszenicy ozimej 29 ci, psze
nicy jarej — 22 q 70 kg, a jęcz
mienia jarego 23 q, owsa 24 q, 
buraków cukrowych mieliśmy 
196 q, ziemniaków 180 q, rzepa
ku ozJniego — 11 q. Myśmy się 
tym  nie zadowolili, bo wiem y z 
doświadczenia i z nauki, że z 
naszej ziemi można wyciągnąć 
dużo więcej i nie poprzestanie
my na tych wynikach, a będzie
my starali się uzyskać jeszcze 
wyższe plony.

Mamy w iele osiągnięć w na
szej spółdzielni produkcyjnej, 
ale mam y też wiele braków. Na

sza spółdzielnia zwróciła zbyt 
małą uwagę na przyp ływ  no
wych członków, który był słaby 
Sam okrytycznie muszę s tw ie r
dzić, że mało dołożyliśmy sta
rań, że zasklepiliśmy się w spół
dzieln i i nie staraliśmy się o no
wych członków. Przez 3 lata 
istnienia spółdzielni zdobyliśmy 
ty lko  5 nowych członków.

Dla uczczenia dzisiejszego 
Kongresu Spółdzielczości Pro
dukcyjne j nasza spółdzielnia 
podjęła zobowiązanie, żeby 
wciągnąć do naszej spółdzielni 
pozostałych jeszcze w gromadzie 
6 ro ln ików , którzy gospodarują 
indyw idualn ie . L iczym y jednak, 
że przy zasiewach wstąpią do 
spółdzielni.

Ażeby zwiększyć wydajność z 
ha, podjęliśm y zobowiązanie za
stosowania na 30 ha siewu krzy
żowego. Następnie podjęliśmy 
zobowiązanie zasadzenia nowej 
p lan tac ji czarnych porzeczek, 
powiększenia hodow li trzody 
chlewnej z 62 szt. na 124 oraz 
sprz.edania w  tym  roku 60 tucz
n ików , podczas gdy w ubiegłym 
roku sprzedaliśmy ty lko  45 szt. 
Podjęliśm y również zobowiąza
nie rozw inięcia hodow li krów  do 
20 szt. I 11 cieląt oraz podnie
sienia mleczności krów , bo w 
tym  roku osiągnęliśmy 2.500 
litró w  od jednej sztuki.

Towarzysze! Gdy powrócimy 
do naszych spółdzielni produk
cyjnych, to weźmiemy się do ro
boty lepie j niż dotychczas, weź
m iemy się do roboty nad prze
budową ustro ju  rolnego i bę
dziemy się starać budować nowe 
spoić elnle na zdrowych za
sadach, tak Jak życzy sobie le
go nasza Partia i  nasz Rząd.

U czestn icy  n a rá d y  
p rz o d u ją c y c h  studentów PWSP

Narada przodujących studentów Państwowej Wyższej Szko
ły Pedagogicznej w Warszawie, która odbyła się 28.11. zgroma
dziła nic tylko studentów, ale i rodziców oraz dyrektorów szkól 
średnich, któryęji specjalnie zaproszono.

D yrekto r Liceum Pedagogicz
nego M ichał M er przyjechał na 
naradę z Białegostoku. W 
PWSP spotkał 8 swych wycho
wanków, którzy w szkole śred
niej by li przodownikam i nauki, 
a dziś stali się wzorowym i stu
denta,ni wydzia łów : matematy
k i. f izyk i i  rusycysty ki.

Jest między n im i kol. Józef 
Lebie’dziewicz — student I ro
ku m atem atyki. Zawód nauczy
cie lski w yb ra ł on dlatego, że 
w szkole średniej nauczono go 
miłości i szacunku dla tego za
wodu. Dzięki swym wychowaw
com, a szczególnie dzięki d y le k 
torow i tow. M erow i i  tow. 
C iem nickie j zrozumiał, że praca 
w  zawodzie nauczycielskim, cią
głe obcowanie z młodzieżą, ob
serwowanie je j rozwoju i kszta ł
towanie charakteru — to inży
nierska praca nad wychowaniem 
młodego pokolenia. Dlatego kol, 
Lebiedziewicz, < k tó ry  o trzy
mał dyplom przodownika na
uk i i pracy społecznej, w y
bra ł studia edagogiczne. O- 
brał ten kierunek studiów, do 
którego ma zamiłowanie. Tego 
nauczyli go wychowawcy L i
ceum Pedagogicznego w B ia łym 
stoku.

Zanim  kol. Jerzy Ways przy
szedł na uczelnię pe łn ił przed
tem wiele fu n kc ji w organizacji 
ZM P-owskiej. Nauka nie szła. 
U legł w p ływ om  złych ko
legów, m arnował niepotrzeb

nie w iele czasu. Oceny w nau
ce by ły  złe. Wtedy to koledzy 
zaczęli zwracać mu uwagę na 
jego niewłaściwe postępowanie 
Obraził się. K o lektyw  postano
w ił jednak specjalnie zaopieko
wać się kol. Waysem. Odseparo
wano go od złych kolegów, da
no zadania na jp ierw  drobne, 
później coraz bardziej odpo
wiedzialne. Jednocześnie spraw

dzano dokładnie wykonanie po
leconej pracy. Często z nim  roz
m aw iali aktyw iści ZM P-owcy i  
członkowie P artii, starając się 
w ytworzyć wokół niego atmo
sferę przyjaźn i i koleżeńskiej 
pomocy. To pomogło. Dziś Je
rzy Ways jest przodownikiem. 
Zaproszono go na naradę, 
bo uczy się dobrze. Jest 
jednym z przodujących stu
dentów I I  roku filo log ii pol
skiej. Obok zajęć ściśle nauko
wych pracuje także społecznie. 
Nauka i praca społeczna stały 
się treścią jego życia.

DARIUSZ FIKUS

W dniach 7 i 8 obradować bodzie 
Krajowa Narada Aktywu ZMP 

Szkół Rolniczych
Potężniejący z każdym dniem 

rozwój naszego socjalistycznego 
rolnictwa nakłada na młodzież 
uczącą się w szkołach rolniczych 
obowiązek jak najlepszego przy
gotowania się do przyszłego za
wodu, przez osiąganie coraz to 
lepszych wyników w nauce.

Dla pełnej m obilizacji całej 
młodzieży do wykonania tego 
obowiązku, likw idac ji dotych
czasowych błędów I braków w 
pracy. Zarząd Główny Związku 
Młodzieży Polskiej i Minister 
stwo Rolnictwa — Centralny 
Zarząd Szkolenia Kadr organi
zują w dniach 7 I 8 marca 1953 r. 
w Państwowej Centralnej Szko
le POM I Spółdzielczości 
Produkcyjnej w Ursynowie — 
Krajową Naradę Aktywu ZMP  
Szkół Rolniczych.

W Naradzie wezmą udział

przodujący uczniowie - a k tyw i
ści Związku Młodzieży Polskiej 
oraz przodujący nauczyciele 
Techników i Szkół Rolniczych.

Narada wysunie wnioski do 
pracy organizacji ZM P-ow skirh  
w szkolnictw ie rolniczym w 
związku z uchwałam i I-szego 
Zjazdu Spółdzielczości Produk
cyjnej w walce o umocnienie l  
rozwój spółdzielczości produk
cyjne).

Sprostowanie
Do po lsk ie go  p rz e k ła d u  u c h w a ły  

K C  K P Z R  w  sp raw ie  M ię d z y n a ro 
dowego D n ia  K o b ie t, og łoszone j w  
d n iu  1 bm . w k ra d ła  sie o m y łk a . 
U chw a la  s tw ie rd za , że p rzeszło  p ó ł 
m ilio n a  k o b ie t p ia s tu je  m a n d a ty  
do ra d  te re n o w ych  (a n ie  p rzeszło  
p ó łto ra  m ilio n a , ja k  o m y łk o w o  p o . 
dano).



W świetle Zjazdu lepiej widzimy nasze
socjalistyczną wieś

Kilkanaście dni temu zakoń
czył w  Warszawie obrady I  
Krajow y Zjazd Spółdzielczości 
Produkcyjnej.

Wśród delegatów na Zjazd  
była również grupa przodują
cych spółdzielców naszego po
wiatu, wśród nich byli również 
zetempowcy.

Jakie wnioski w  związku ze 
Zjazdem nasuwają się nam —  
aktywistom ZM P —  organiza
cji,” której głównym zadaniem 
na wsi jest prowadzić młodzież 
do w alki o socjalistyczną prze
budową wsi.

Na początku 1950 roku po
wstały w  naszym powiecie 
pierwsze spółdzielnie produk
cyjne: w  Woli Lłbertowskiej, 
w  Szycach Kidowskich, Bisku
picach, Łobzowie i  Minodze. 
Organizowały się one w  ostrej 
walce z bogaczami.

W iele w ys iłku  w  budową 
tych  spółdzielń w łoży li zetem
powcy naszego pow iatu, k tó rzy  
pomagali P a rtii w  uświadamia 
n iu  chłopów; szczególnie swo
ic h  rodziców o słuszności spół
dzielczej drogi.

Początkowe osiągnięcia je d 
nak w p ra w iły  nasz a k ty w  w  
stan samouspokojenia. D o p r o 
w a d z i ło  to  d o  n ie d o c e n ia n ia  
k o n ie c z n o ś c i s ta łe j ,  n ie u s tę p l i 
w e j  w a l k i  o s p ó łd z ie lc z o ś ć  
p r o d u k c y jn ą .  W  rezultacie —  
w  roku 1951 i  w  pierwszej po- 
łcw ie  1952 roku  w  powiecie 
n ie  powstała an i jedna spół
dzie ln ia  produkcyjna.

A przecież wśród chłopów 
Indywidualnych spotkać się 
można było z coraz większym 
zainteresowaniem sukcesami 
zespołowej gospodarki.

Doniosłe wskazania V I I  P le
num KC PZPR przyczyn iły  się 
do przełamania biernego sto
sunku do sprawy spółdzielczo
ści p rodukcy jne j. O żyw iła się 
po V I I  Plenum praca po litycz
na. W  rezultacie po dwóch la 
tach przerwy w listopadzie ub.

w walce o
r. powstały spółdzielnie w  
Łanach Małych, Kluczach, 
Smardzowicach, Kocikowej i 
Bębłe.

Ożywiła się również działal
ność naszej organizacji. Np. 
zetempowcy z Klucz, po zapoz
nan iu  się ze statutam i^ spół
dzie ln i zaczęli w y jaśn iać swo
im  rodzicom  i  in n ym  chłopom 
na czym polega wyższość go
spodarki ko le k tyw n e j nad in 
dyw idualną . W  w y n ik u  tego 
rodzice trzech członków ZM P 
w s tą p ili do spółdzielni. W  te j 
p racy w y ró ż n ili się przede 
w szystkim  tow . tow . Henryk  
Filarski, Józef I Władysław  
W alnikowie oraz Józef W it
kowski.

Oczywiście ku łacy  ro b il i co
m ogli, żeby przeszkodzić m ło
dzieży. M łodzież jednak nie u - 
gięła się przed ku ła ck im i a ta
kam i. Tow. Tadeusz K o le t pu 
bliczn ie  przy  pomocy radiowę
zła zdemaskował krec ią  robo
tę n ie jakiego M ró w k i — u ta 
jonego wroga spółdzielczości 
p ro dukcy jne j, k tó ry  zdołał w  
swoim  czasie oszukańczo w krę  
cić się na stanowisko przewod
niczącego P rezydium  GRN.

Celem ja k  najszerszego za
poznawania naszej m łodzieży z 
zagadnieniam i spółdzielczości 
organizujem y w  naszym po
w iecie kółka do studiowania 
sta tu tów  spółdzielni produk
cy jne j. W  gromadach dotąd 
jeszcze nie uspółdzielczonych 
m am y zorganizowanych 32 ta
k ich  kółek. Trzeba stw ierdzić, 
że młodzież z w ie lu  kółek 
osiąga poważne rezu lta ty  w  
sw o je j p racy ag ita torsk ie j. Np. 
tow . tow. Jerzy Janus I Ed
ward Taborowicz z Łan W iel
kich po zapoznaniu się ze sta
tu ta m i spółdzie ln i przekonali 
dc wspólnej gospodarki swo
ich rodziców i  w raz z n im i pod 
p isa li dekla rac je  członkow
skie. Dobrze pracuje również 
kó łko  stud iow ania s ta tu tów  w  
Koryczanach.

Henryk Gosek
P rz e w o d n iczą cy  Z P  Z M P  

w  O lku szu

S tara liśm y się równocześnie
o to, by  m łodzież w  Is tn ie ją 
cych już  spółdzielniach bra ła  
ja k  na jczynnie jszy udz ia ł w  
walce o ich um acnianie, po
m nażanie osiągnięć gospodar- 
czych..

W  n iektó rych  kołach —  ja k  
np. w  Szycach K idow sk ich  
m łodzież wysuwa się na czoło 
przodując zarówno w  pracy 
p rodukcy jne j ja k  i  społecznej.

Trzeba jednak stw ierdzić, że 
m im o zarysowującej się popra
w y  w  udzia le m łodzieży w  
walce o wzrost i  um ocnienie 
spó łdzie ln i p rodukcy jnych  w  
naszym powiecie, popełn iam y 
jeszcze dużo błędów. N a uk i 
Z jazdu, wniosło, w yp ływ a jące 
z przem ówienia towarzysza 
B ie ru ta  pomogą nam w  ich  u - 
sunięciu.

Podstawowym błędem nie 
przezwyciężonym jeszcze do
tąd jest niedostateczne docenia
nie sprawy spółdzielczości pro. 
dukcyjnej, nie zdawanie w peł
ni sobie sprawy z lego, że spół
dzielczości produkcyjnej nie 
można traktować jako jedne
go tylko odcinka pracy, że 
walka o socjalistyczną przebu
dowę wsi jest głównym celem 
naszej pracy na wsi.

W yraźnie w idać to choćby 
z fa k tu , że zaledwie 17 człon
ków  naszej organ izacji jest 
członkam i spółdzielni. Zarząd 
Powiatowy nie umiał młodzie
ży ukazać perspektyw pracy i 
rozwoju młodzieży w spół
dzielniach. Nie doceniał tego, 
że wieś spółdzielcza potrzebo
wać będzie coraz więcej no
wych wykwalifikowanych  
kadr agronomów, zootechni
ków, traktorzystów, że do za
wodów tych powinna iść prze
de wszystkim młodzież spół
dzielcza.

W  św ie tle  Z jazdu w id z im y  
rów nież i  inne nasze błędy. 
O rganiżacja ZM P w  naszym 
powiecie in teresowała się m ło
dzieżą w  spółdzie ln i jedyn ie  od 
czasu je j założenia. Po założe
n iu  n ie  udzielano m łodzieży 
na leżyte j pomocy, by zapew
n ić  je j udzia ł w  um acnian iu i  
rozbudow ie spółdzielni. Za
rząd Powiatowy ZM P  nie po
tra fił połączyć wielkich kam
panii politycznych, do których 
mobilizował młodzież, z wcią
ganiem je j do w ałki o budowę 
i umacnianie spółdzielni pro
dukcyjnych. Zarząd P ow ia tow y 
w yka zyw a ł niedostateczną bo- 
jowość w  walce z trudnościam i 
to le ru jąc  „bo jaźń“  n iek tó rych  
ak tyw is tó w  przed pójściem  do 
szerokich mas ch łopskich i  
m łodzieży ze świeżym i, now y
m i argum entam i.

Słabo i  niedostateczni» 
wreszcie pomagano ko łom  
w ie jsk im  w  ich  codziennej 
pracy, w  ich codziennych tru d 
nościach.

N ic dziwnego też, że na sku
te k  tych  błędów  organizacja 
ZM P  rosła u  nas zbyt słabo.

Oto ja k ie  w n iosk i do re a li
zac ji wyciągnęliśm y w  zw iąz
k u  z tym :

Po pierwsze —  zmienić do
tychczasowy styl pracy ZP  
—  zerwać z niedocenianiem 
pracy w kole, pracy bezpo
średnio z młodzieżą. Zadaniem 
naszym będzie doprowadzić do 
świadomości każdego członka 
ZMP, iż obowiązkiem jego jest 
a k ty w n y  udzia ł w  budow ie i  
um acnianiu spółdzielni p ro 
dukcyjnych.

Po drugie — celem dotarcia
dc ja k  najszerszych mas m ło
dzieży, postanow iliśm y w y k o 
rzystać wszystkie dostępne fo r 
m y propagandy, zająć się ży
ciem  św ie tlicow ym  ł  sporto
w ym  — umiejętnie łączyć te 
formy pracy z pogłębianiem 
świadomości młodzieży, podno
szeniem na wyższy poziom jej 
wiedzy politycznej.

zadania
Będziemy wrganhsować w y

cieczki do przodujących spół
dzielni produkcyjnych, lepiej 
wykorzystamy radiowęzły, o- 
żywimy akcję wydawania ga
zetek ściennych I błyskawic, 
propagujących zasady spóldziel 
czości produkcyjnej. P rob le
m atyką  przebudowy wsi ' w  
w iększym  n iż  dotąd stopniu 
obejmować będziemy człon
k ó w  organ izacji masowych ja k  
LZS.

Po trzecie —  szczególną v~
wagę poświęcimy pracy mło
dzieży w  istn ie jących już  spół
dzie ln iach p rodukcyjnych . 
Zwracać będziemy uwagę na 
udział młodzieży w  rozwoju 
nowych, ciekawych działów 
gospodarki spółdzielni, opano
w yw an iu  now ych zawodów, 
specjalności. ZMP-owcy w  
spółdzielniach czuć się powin
ni bardziej odpowiedzialni za 
pracę wśród gospodarzy i 
młodzieży ze wsi indywidual
nych, by zjednywać ich do 
spółdzielczej gospodarki.

Po czwarte —  wzmocnimy 
dotychczasową łączność mło
dzieży robotniczej i szkolnej z 
młodzieżą wiejską.

Po piąte — zagadnienia so
cja lis tyczne j przebudow y wsi 
w łączym y do program u zespo
łó w  szkoleniowych na wsi. 
Członkowie ZM P I a k tyw  za 
sw ój obowiązek będą uw ażali 
nieustanne podnoszenie swego 
poziomu ideologicznego, pogłę
bianie znajomości zagadnień 
pracy w  spółdzielni, zasad agro 
b io log ii itp ., by m ogli skutecz
nie  pełn ić zaszczytną ro lę  ag i
ta to rów  spółdzielczości p ro 
dukcy jne j, kom entatorów  p o li
t y k i w ładzy ludow ej i  p a rtii 
na wsi.

Realizując te zadania, organi
zacja nasza wzmoże udzia ł m ło
dzieży w  w ykonyw an iu  wska
zań naszego. Wodza i  Nauczy
ciela Towarzysza B IE R U TA , 
pomagając P a rt ii w  walce o 
socjalistyczną przebudowę wsi.

$ Wszechstronne
# studia
i  P re fe k t p o l ic j i  p a ry s k ie j,  „so  
J  c ja l is ta "  B a y lo t, zn an y  je s t po- ^ 
J  w szech n ic  ze s w o je j g o r liw o ś c i J 
J l  o k ru c ie ń s tw a  w  p rz e ś la d o w a -^  
a n iu  w a lczą cych  o swe p ra w n y  
J  ro b o tn ik ó w  p a tr io tó w , m a n ife -#  
a s tu ją c y c li w  o b ro n ie  p o k o ju  i#  
5 n ie p o d le g ło śc i F ra n c ji .  P re fe k t#  
i B a y lo t, ja k  ju ż  d o n o s iliś m y .#  
4 p rz e b y w a ł p rzez k i lk a  ty g o d n i#
# w  N o w y m  J o rk u , gdzie  „d o -#  
4 k s z ta lca l s ię “  pod k ie ru n k ie m # 
4 F B I — a m e ry k a ń s k ie g o  g ęs ta -4 
4 po. N ie d a w n o  p re fe k t B a y lo t 4 
4 u da t się do B e r lin a  zacho d n ie -#  
4  go. Po p ow ro c ie  s ta m tą d  w y -#  
4 ra z ił p od z iw  d la  „o s ‘ ą gn ię ć “ # 
# p o l ic j i  A de na u era . m ó w ią c  :#
# ..system  re p re s ji odm ładza  s ię#
# tam  i w c iąż  d o s k o n a li sw o je #
4 m e to d y “ . J
4 T rzeba  p rzyzna ć , że p re fe k t#  
4 B a y lo t ..doksz ta łca  się“  Is to t-#  
i* n ie  w sze ch s tro n n ie : n ie  zado-#
# w  o l i i  się poznan iem  m etod  s fa -F  
# s z y z o w a n e j p o l ic j i  U S A , lecz#
# -a p ragna t szukać n a tc h n ie n ia #  
4 do r  l i k i  z ro b o tn ik a m i p a rys - # 
T k im i u s ta ry c h  w y g  h it le ro w -  
\  s k ic h , k ie ru ją c y c h  d z is ia j p o - '

licją A denauera . 4

# „Dobrodziejstwa“ #
# rządu USA { 
#dla amerykańskiej wsi#
i  VV czerwcu 1952 r. ame-# 
arykański biuletyn „ I acte# 
a for farmers“ podał, że wy #
# ścig zbrojeń kosztuje a me-# 
ary kańskich farmerów tyl-#  
# ko... 3,5 miliarda dolarów#
# ro c z n ie .. .  4
4 Za tą cyfrą kryje się o-# 
#gromna nędza farmerów a-#
# mery kańskich, w których#
# rękach jest zaledwie 20# 
4 procent produkcji towaro-# 
#wej amerykańskiego rolnic-# 
#twa (80 proc. w rękach#
# wielkich obszarników), z# 
¿których 4/5 ma dochód niż-# 
#szy od minimum egzysten-# 
#cji. Tymczasem, aby pokryć# 
#stale rosnące zbrojenia rząd#
# amerykański ściąga coraz#
# wyższe podatki. W r, 1951 #
#podatki ściągane od farmę-# 
F rów wzrosty o 11,5 proc.# 
#przy wzroście wydatków# 
# farmerskich o 12 proc. i# 
¿ niezmienionych cenach ar- # 
¿tykułów rolnych. W r. 1952# 
¿dochody farmerów spadły o# 
¿dalsze 8,5 proc. '
f  Tak wyglądają skutki J 
¿..dobrodziejstw" rządu U SA ' 
¿dla amerykańskiej wsi. '
# 0-)

„Kiedy wejdziesz 
między wrony..“

P ism o  „L a n d  og F o lk “  do- 
K o p an h ag i, że sze fem :. ,,osi z K o p en h ag i, że szefem # 

J n o w o p o w s ta łe j szko ły  w o js k o - 0 
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Rozwój świata organicznego ^  3)
Jak powstały płazy

D rug im  bardzo doniosłym 
z jaw isk iem  arom orfotycznym 1) 
w  budowie ciała pierwszych 
kręgowców rybokszta łtnych by
ło powstanie parzystych płetw  
piersiowych i brzusznych. Na
rządy te pochodzą od dwóch 
równoległych, parzystych pod
łużnych fa łd  płetwowych, k tó 
re występują po brzusznej 
stronie ciała już  u pierwszych 
przedstaw icie li tych zw ierząt 
wyodrębnionych z prastrunow - 
cow bezczaszkowych.

N ie jednokrotn ie  w  skam ienia
łych szczątkach zwierzęcych 
zachowują się również odciski 
części m iękkich, na podstawie 
k tórych możemy odtworzyć 
w ygląd całego zwierzęcia. Po
nieważ organizm stanowi ca
łość wzajem nie ze sobą powią
zaną, w  k tó re j budowa jedne
go narządu uwarunkowana 
jest budową pozostałych na
rządów, więc odtwarzanie wy
glądu dawno wygasłych form 
zwierzęcych jest najzupełniej 
możliwe, nawet na podstawie 
niektórych tylko niekomplet
nie zachowanych szczątków.

pewne do czołgania się po dnie 
w  przybrzeżnych strefach 
m órz lub  w  śródlądowych 
zb iorn ikach wodnych.

W  związku z tym  trybem  
życia w y tw o rzy ł się u tych 
ry b  szczególny typ  podwójne
go oddychania — zarówno po
w ietrzem  rozpuszczonym w  
wodzie, ja k  i bezpośrednio po
w ietrzem  atmosferycznym. U-. 
rządzenie to umożliwiało tym  
zwierzętom obywanie się przez 
dłuższy czas bez wody. W  ten 
sposób u ryb  wyposażonych 
nie ty lko  w  skrzela, ale też i 
w  zaczątki płuc —  czyli u 
dwudysznych — powstała mo
żliwość czasowego przebywa
nia poza zbiornikiem wodnym.

Przeobrażenia arcm orfotycz- 
r;e, dzięki k tó rym  pewna g ru
pa zw ierząt przeszła ze szcze
bla  organizacji rybnej na 
szczebel organizacji kręgow
ców lądowych, nie powstały o- 
czywiście nagłe, wszystkie jed
nocześnie. tak by nowa form a 
mogła przejść od razu do no
wego środowiska lądowego i 
na n im  zamieszkać. Gromadzi
ły się one zwolna w ciągu 
bardzo długich okresów czasu,
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Brontosaurus. gad u koło 30-metrowej długości, k tóry żył to erie  
mezozoicznej. a więc w średniowieczu dziejów ziemi, około 130 
mil ionów lat temu. Brontosaury większość życia spędzały w wo
dzie wychyla jąc jedynie łby ponad je j  poziom. Dla znoszenia ja j  
potwory musiały jednak wychodzić na ląd. (wg. O. Abela).

W yodrębnienie się parzy
stych p łe tw  piersiowych i 
brzusznych było z tego wzglę
du tak bardzo ważne, gdyż 
stanow iły one podłoże dla póź
niejszego wytworzenia się pa
rzystych kończyn kręgowców 
lądowęych. Proces ten możemy 
śledzić na podstawie wykopa
lisk.

D ługie kwastowate2) płetwy, 
k tóre powstały jako zawiązki 
przyszłych kończyn, zbudowa
ne by ły  z chrżęstnych promie
ni. Ryby wyposażone w te li
twory, zwane rybami kwasto- 
pletwymi, uważamy za przod
ków kręgowców lądowych. 
D ługie p łe tw y służyły im  za-

Gad latający z ery mezo-
zoicznej, k tóry żył około 100 
mil ionów lat temu. Rodzaj ten 
zwany Ramforynchus odzna
czał się długim, ścięgnistym i 
silnym ogonem oraz skórza- 
stymi skrzydłami. Ramforyn-  
chy żyw iły  się rybami, (wg. 
E. Pinner).

aż wreszcie z tych narastają
cych zmian ilościowych po
wstała skokowo nowa jakość, 
czyli wyodrębniła się z rybich 
przodków nowa gromada 
zwierząt — p ł a z y .  Te nowe 
zwierzęta, k tóre rozw inę ły się 
w okresie węglowym, były 
jeszcze związane z wodą w 
ciągu rozwoju płodowego, lecz 
w stanie dorosłym stawały się 
zdolne do życia lądowego.

Ostateczne zerwanie 
związku życiowego 

z wodą
przesunęło kropw cs  

na gadzi szczebel rozwoju
Gdy m ów i się o pochodze

niu gadów od płazów, należy 
sobie uprzytom nić, żo grupy 
płazów, które żyły w erze pu- 
leozoicznej, w  ukształtowaniu 
ciała, jak  i w  budowie szkie
letu, stosunkowo mało się róż
n iły  od najstarszych grap ga
dów. Jeżeli sobie zadamy py
tanie. jakie  były na jw ażnie j
sze różnice między takim  pra- 
gadem, a jego przodkiem, k tó 
ry  jeszcze należał do płazów, 
to dochodzimy do wniosku, że 
najważniejszą przemianą o 
charakterze aromorfotycznym, 
która przesunęła kręgowce 
na nowy. gadzi szczebel roz
woju, było ostateczne zerwa
nie związku życiowego z wo- 
d-

- rzemiana ta dotyczyła 
przede wszystkim  procesów 
rozmnażania się. Ogólnie moż
na powiedzieć, że p ł a z y  są 
kręgowcami, które składają 
jaja w wodzie i pierwszą mło
dość spędzają w wodzie, pod-

Schemat budowy serca: na lewo u kręgowca oddychającego 
skrzelami, np. u ryby, na prawo u kręgowca oddychającego 
płucami z. ca łkow itym  podziałem na dwa przedsionki i  dwie ko- j 
mory, np. u ssaka. Zakreskowane są tu części serca, przez które \ 
przepływa krew żylna. Wytworzenie się całkowitego podziału |
serca było podstawą uzyskania 
skiego).

czas gdy w późniejszym życiu 
stają się zwierzętami lądowy
mi. Tymczasem ja jo  g a d a  
nie potrzebuje dla rozwoju 
zarodka zachowania ze -
w nętrznej wilgotności, gdyż 
poza błonam i płodowymi 
wyposażone jest jeszcze w 
skorupę, która nie dopuszcza 
do wyschnięcia wnętrza jaja. 
Ponadto zarodek gada m u
si m ieć do dyspozycji 
znacznie w ięcej substan -
c ji żółtkowej, aniżeli zarodek 
płaza, k tó ry  opuszcza ja jo  w 
bardzo wczesnym stadium roz
wojowym . Wobec tego grani
ca między gadem a płazem 
polega nie tyle na różnicach 
w budowie kośćca i w trybie 
życia, ile raczej na różnicach 
właściwości ja ja  i jego osłon.

Niezm ierny rozkw it, ja k i o- 
siągnęły gady w  erze mezo- 
zoicznej. czyli w  średniowie
czu rozw oju świata zwierzęce
go i z nich powstałe groma
dy ptaków  i ssaków — w yw o
dzi się od gadów lądowych. 
B y ły  bowiem gałęzie rozwo
jowe gadów, które wtórnie 
przeszły do środowisk słodko
wodnych i morskich, były 
również gady latające, jednak 
od nich nie wywodzi się żad
na z późniejszych naszych 
ferm  zwierzęcych.

150 milionów lat temu 
powstały pierwsze ptaki

Od dawna zajmowała się 
nauka zagadnieniem, od jak ie j 
grupy przodków odgałęziły się 
p t a k i  i ja k  wyglądały w y j
ściowe form y, wiodące w tym 
nowym kie runku rozwojowym. 
P taki powstały m niej więcej 
w  połowie ery mezozoicznej, 
w okresie zwanym ju ra jsk im  
— przed około 150 m ilionam i 
lat.

W yodrębnienie ptaków od 
gadów zaliczyć należy oczy
wiście do zjaw isk arom orfo- 
tycznych.' G łównym  przeobra
żeniem. jak ie  wystąpiło w tej 
nowej l in ii rozwojowej, było 
wytworzenie stałocieplności ), 
która wiązała się z ustaleniem 
się ostatecznego podziału ser- 
ca na prawą połowę — żylną 
i lewą — tętniczą. Zjaw isko 
zupełnego podziału serca w y
stępowało z pewnością już u 
niektórych gadów mezozoicz- 
p.ych, od których powstawały 
zarówno ptak i jak  i diuga l i 
nia rozwojowa, wiodąca '’o 
ssaków. •

Upierzenie ptaków wywodzi 
się rozwojowo z fusek gz ’zieh

stałocieplności. (wg. T. Jaczeio- j

i nie stanowi bynajm nie j u- 
(■worów swoistego rodzaju. 
Zdolność do lotu, którą w yka- i 
żują ptaki, jest inna niż hy-

Szkielet pra-ptaka zwanego ' 
archeopteryksem. Pra-pta l:  ten 
w ytw o rzy ł się z formy gadziej. 
Podobieństwo do gada widać ! 
na szkielecie. Najbardziej rzu- 1 
ca się w oczy cllugi, kostny 
ogon, składający się z licznych 
kręgów. Po obu bokach każde
go kręgu wyrasta ły  pióra. 
Szkielet ten zachował się w  >■ 
osadowej skale wapiennej ( łup
ku l i tograficznym) w  Bawarii  
wraz ze szczątkami piór. Pra- 
ptak ten , wyposażony był w 
prawdziwe zęby, co jeszcze 
bardziej podkreśla jego podo
bieństwo d,o gada. (wg. E. P in 
ner).

ła u gadów latających, gdyż 
p tak i uzyskały ją dzięki wy
tworzeniu się skrzydeł zbudo
wanych z piór — natomiast 
gady m ia ły  skrzydła skórza- 
ste.
(Dokończenie w  numerze ju 
trzejszym)

1) A ro m o r fo z y  oznacza ją  p o d 
n ie s ie n ie  cate.i o rg a n iz a c ji z w ie 
rzęc ia  na  n o w y , w yższy  szczebel 
i  są w y ra z e m  ogólnego postępu 
b u d o w y  c ia ła  i  czyności o rga 
n iz m u .

2) P łe tw y  o szk ie lec ie  pod o b 
n y m  do s z k ie le tu  ko ń c z y n  d z is ie j
szych z w ie rz ą t lą d o w y c h  cz te ro - 
n ożnych .

3) W y tw o rz e n ie  się u  p ta k ó w  
s ta łoc ie p ln o śc i, c z y li s ta łe j tem pe
ra tu ry  c ia ła , u n ie za le żn ia ło  je  od 
te m p e ra tu ry  o toczenia  i pozw ala ło  
żyć  w  s tre fa ch  o ró żn ych  tem pe
ra tu ra c h .

Ttetnamska Armia Ludowa z dnia na dzień wzmaga swą aktywność, zadając francuskim ,0 > 
Jonizatorom potężne ciosy. .• >0.
Tereny Vietnamu, które pozostają pod panowaniem francuskiego reżimu kolonialnego i noa , 
netkowego rządu Bao Da,ja, USA usiłują wykorzystać jako bai:ę rozszerzenia wojny na h*- 
kim  Wschodzie, (z prasy)
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Koniec „Klerykowa“
Z okien szkoły Kielce wyglądały jak wielka, plastyczna

mapa. Jak obozowisko, rozbite w kotlinie między górami, 
rozpościerało się miasto —  rozpraszając się u krańców w  
dzielnice małych, ubogich domków. Dalej — koronka lasów 
świętokrzyskich, to sinych w  słońcu, to granatowych od idą
cych niebem chmur.

Ponad miastem wyrastają renesansowe pałace, katedra 
i stare domy, uwieńczone pękiem baszt i wież z żelaznym)
chorągiewkami, roztopione w zieleni, przypominające zabaw
ki, ułożone z klocków: czerwonych, żółtych, białych i różo
wych.

Z daleka nie można rozpoznać okrytego zieloną patyną
dachu szkoły, w której Żeromski przeżył lata buntu przeciw 
zatęchłym murom swojej szkoły, w których dał Kielcom na
zwę: „Kleryków“...

średniowiecze 
I chuligaństwo

Szkoła, do której chodziłem 
w  1947 r., nosiła im ię  św. Sta
nis ław a K ostk i, syna potężnej, 
m agnackiej rodziny X V I I  w ie
ku. D yrektorem  i profesoram i 
—  b y li ludzie świeccy. Fak
tyczne k ie row n ic tw o spoczy
wało jednak w  rękach księdza 
katechety i b iskupstwa w K ie l
cach. Uczniow ie — to w  w ięk 
szości synowie biednych chło
pów, w ys łan i tu  przez w ie j
skich proboszczów po to, by 
zostać w  przyszłości księżmi. 
M ieszkali w internacie, korzy
sta li z ulg w opłatach — pra
cow ali za to w  m ają tku  na
leżącym do szkoły.

Chuligaństwo nazywane tu  
było  „w yb ryka m i m łodości“ ... 
Oczywiście na to, żeby być 
„m łodym “ , na „w y b ry k i m ło
dości“ pozwalano ty lko  tym , 
których rodzice — kułacy, p ła
c il i całą należność za szkołę 
i in te rna t, a nieraz, by ratować 
złe stopnie swoich synków — 
zwozili całe tu ry  produktów. 
Do nich należały noce w in 
ternacie. Noce byw ały niespo
kojne. Czasami korytarzam i, o 
północy, przebiegały ja k  duchy 
białe postacie w  nocnych ko
szulach. Potem wrzask w y ry 
w a ł ze snu cały in te rna t: b i
to kogoś pasami i m etalow ym i 
częściami łóżek.

D n i w szkole by ły  rów nież 
niespokojne. C huligani w ym y
ś li li bowiem opartą na am ery
kańskich wzorach grę: łapano 
„o fia rę  klasową“  i b ito ją  na 
katedrze. Ci, którzy nie b ra li 
udziału — byli natychm iast 
karan i: „Lynch ! Lynch !“  — 
wrzeszczano wokół ofiar.

„Wzbudźmy w sobie ducha 
średniowiecza — ducha czysto
ści i ś w i ę t o ś c i „ T w o ja  w y 
prawa krzyżowa — to pójście 
w głąb siebie, praca nad świę
tością duszy T w o je j“  — gło
siły wywieszone w  czasie re
ko lekc ji napisy w yka lig ra fo 
wane gotykiem  z m is te rnym i 
in ic ja łam i.

N iektórzy w ykładow cy z 
gimn. K ostk i w bezsilnej zło
ści w a lczy li z Darw inem , z 
teorią ew olucji. K u lt  średnio
wiecza. i  scholastyki spłatał się 
z kosmopolityzmem: „N ie ma 
d,ziś narodóuj suioerennych“  —  
uczono młodzież. Zasada „p ó j
ścia w  siebie samego“  — spla
tała się z podziwem dla „ t r u 
dów a rm ii h itle row sk ie j w  
czasie rosyjskich z im “  — tak 
w łaśnie bowiem użala li się 
nad nią n iektórzy nauczyciele...

-k
Ci, k tó rzy  opuszczali szkolne 

msze, rekolekcje i inne p ra k 
ty k i — wyrzucan i b y li ze 
szkoły. G ward ia pokornych 
donosicieli była bazą, na k tó 
re j opierała się dyrekcja...

N ierzadko prócz groźby cof
nięcia u lg i w opłatach, prócz 
groźby męki p iekie lne j — u- 
żywano jeszcze innego argu
mentu wychowawczego: „k a 
rzącej rę k i“ .

Wśród biednych, zahuka
nych dzieci chłopskich szerzył 
się jednak bunt przeciw  wszy
stkiem u, co było w  te j szko
le. Nie przypadkiem  wędro
wało po klasach „obiegiem “ 
zawiadomienie o wyrzuceniu 
ze szkoły ucznia, k tó ry  nie by ł 
na nabożeństwie, a poszedł na 
zabawę. Ów uczeń, poniesio
ny gniewem, w ypala w  oczy 
dy re kc ji całą prawdę.

A  jest przecież rok  1947... 
„K le ry k ó w “  ow iewa w ie lk i 
w ia tr  przemian. U licam i, całą 
ich szerokością maszeruje m ło

dzież. Rozpłomienia »lę czer
wień kraw atów . To zetw u- 
emowcy...

Do szkoły wkracza 
rewolucja

Pewnego dnia dyrektor 
G im n. im . St. K o s tk i o trzym ał 
z rąk  jednego z uczniów p i
smo, k tó re  w yda ło  m u się z ja 
w ą  z potwornego snu. Jak 
bombę zegarową, mającą w y 
buchnąć lada sekunda — trz y 
m ał owe pismo w  wyciągn ię
te j ręce.

B yło  to zwięzłe zaw iadom ie
nie o powstaniu koła Zw iąz
k u  W alk i M łodych.

Bomba wybuchła...
Skończyły się czasy samot

nych buntów , zaczęły się dn i 
w a lk i.

...Zapowiedziano wyrzucenie 
zetwuem owców ze. szkoły... 
Cofnięto im  wszystkie u lg i, z 
k tó rych  dotąd — jako  nieza
możni korzysta li. Zażądano 
dopłaty za naukę za rok 
wstecz... Ze wszystkich stron 
p raw ie  na raz zaczął się atak 
na nich. Już drugiego dnia 
od rana część profesorów w y j
m ując notesy szukała naz
w isk zetwuemowców. Ksiądz 
katecheta w yg łos ił „kazanie“ , 
w  k tó rym  obsypał organizację 
oszczerstwami.

Cała szkoła m ów iła  w tedy 
ty lk o  o jednym : „je s t u nas 
koło Z W M “ . Donosiciele i wo
dzowie chuliganów zjednoczyli 
się natychm iast przeciw  Z W M - 
owcom.

W  ciągu następnych dni 
w stąp iło  do ZW M  k ilk u  ucz
n iów  niższych klas.

W tedy nagle zmieniono ta k 
tykę : przewodniczący koła
ZW M  zaproszony został do 
jednego z dosto jn ików  kościel
nych. W „p rzy ja c ie lsk ie j“  roz
m owie, prowadzonej w prze
p ięknym  salonie, urządzonym 
antycznym i m eblam i i s ta rym i 
obrazami — usiłowano go 
przekupić perspektywą św ie t
nej przyszłości ...na studiach 
w  Rzymie, usiłowano z jezu ic
k im  sprytem  „w ypersw ado
wać“  mu „złudzenia m łodo
ści“ : „przecież to na ziemi nie 
ma i  nie będzie ani sprawie
dliwości, ani szczęścia...“

Anonim
Była to mała kartka papie

ru, złożona na pół, trochę 
zmięta, jakby od trzymania w  
ręku. Wewnątrz czerniło się 
kilkanaście wierszy maszyno
pisu, pisanego w pośpiechu 
lub niewprawną ręką na sta
rej maszynie.

„Jeżeli natychmiast nie w y 
piszecie się z PPR  (piszący 
był źle poinformowany: nikt 
z nas wtedy jeszcze nie miał 
zaszczytu należenia do Par
tii) i  nie zaprzestaniecie swo
je j  działalności, postaramy się, 
zęby was wyrzucono ze szko
ły, jeśli  i  to zawiedzie — z l ik 
w idu jem y was.

Broń mamy i nie zawahamy 
się je]  użyć...

Koledzy",
, J a k ą  kartkę znalazł jeden z 

kieszeni

płaszcza, gdy wychodził P® 
lekcjach ze szkoły. Wiedzł®J 
liśmy dobrze, skąd brali si? ® 
„koledzy“, kto prowadził 'va * 
kę przeciw młodzieży.

Trop prowadził do Pa*aĈ  
biskupa — zdrajcy, kolaboi'** 
cjonisty Kaczmarka. TJ?
prowadził do działacza KS“ J 
Adama Stanowskiego,
ry  potem okazał się 
rykańskim szpiegiem, a kto« 
nieraz „odwiedzał“ g'| 
Kostki 1 starał się prowad21̂  
młodzieńców „w głąb ich du 
szy“.„ Jednak jakże inaczej 
niż przewidywał wróg, wyg1*! 
dał rezultat walki...

Koło ZW M  poszło do n t l j  
dzieży z hasłami: wolności su
m ienia w  szkole, zniesienia łatp ła t za szkołę, obniżenia op 
za in te rna t, naw oływało
porzucenia robót w  gospoda' 
s tw ie biskup im , do zmiany 1 
gu lam inu w  in ternacie z 
sztornego praw ie — na świ® 
k i, dający uczniom wiĘks* 
swobodę. W ydaliśm y 'vaIK
fa łszyw ym , wstecznym ,teO'
riom  naukow ym “ , kosmopoj' 
tyzm ow i. W ydaliśm y ' va l'  -

w ickd^ 
dłaWi!°

wszystkiem u, co od 
całych kostniało, co
człowieka.

I  oto pękają obręcze zalf2 
ności m ateria lne j, oba'' 
przed „p iek łe m “ . To krz.y'v°eJ 
w a lka  przeciw  nagromadzon^ 
m u zacofaniu, złu, kłamstwu 
wzmacniała, powiększała n 
sze szeregi. W  m aju 1948 i . 
ku  — w  przededniu jedil0Ł„  
m łodzieży — koło ZW M  P1 
Gimn. St. K os tk i było  naj«® 
niejsze z k ie leck ich kó ł szii0 
ni^ch.

B y liśm y towarzyszam i vV‘’ *4 
k i  setek tysięcy .1takich
my, pełnych zapału i n i e j  ^  
tości chłopców i dziewcząt 
b ia łych koszulach i czerw 
nych. kraw atach, byliśm y 1 j,  
n ierzam i w ie lkiego fron tu  w 
k i — w a lk i przeciw  
faszystowskim  bandom. " ,s t 
cznictwu. O bję liśm y jedu0 
odcinków  fro n tu  w a lk i o 
wego człowieka. ,v

Już po zjednoczeniu, 
organizacja szkolna 
wadząca da le j prace z * 
rozrosła się do liczby 1°° J j -  
w ie  członków, dyrekcja  zrD]ia 
ła rozpaczliwą, o s t a j  ^
próbę: usunęła z internatu
członków ZMP.

Już nie Kleryków —  
ło młode Kielce

G war pogłębiony echeń1 
dn i i huczy.

O krzyk oburzenia p r z e j j ,  
się ja k  grom po sali teatru ^  
Żeromskiego, wydaje sić- tf) 
rozsadzi, rozw ali b u d y n e j t
nasi towarzysze-zetempow • )ia 
K ie lc  solidarnie wystąP1‘ 
w iecu w obronie 64 us „   ̂
tych z in te rna tu , w y stą^ eu i: 
pasją, oburzeniem i §nie'v,,‘ 
„Skończyć z K le ry k o w e u j,0,

To nie Kleryków — t0 . 
de Kielce płynęły z owe.1 
miętnej manifestacji

pa
pciu0

• • wybU'wzburzenia, przejęcia, ' 'źeln> 
chające okrzykami, śpi®' ^  
rozprom ienione wzrusz® 
czerwonym ogniem kra« ^  
i  szturmówek. W chodzili j  
ra t pod górę: między 
katedrę, m ijali ów bu “ 0d 
szkoły o dachu zielonawy 
Patyny, w k tó rym  Zel'bunt... 
przeżywał swój samotny u

*
im-

Niedługo potem Glm?- 
St. K os tk i zostało upan01
wionę.

Otrzymało im ię księdza -bo-
wolucJ0'

aktywistów koła

hatera, chłopskiego re 
nisty: Piotra Sciegicnn0*

K. K Ą K O L E W S ^

Amerykańska zaraza nad Korei
Nakłądem  „K s ią żk i i  W ie

dzy“  ukazała się broszura Z. 
B ron ia rka pt. „Am erykańska 
zaraza nad Koreą“ .

Broszura zawiera m ateria ły, 
dokum enty i  w ypow iedzi ua 
temat w o jny  bakterio logicznej, 
prowadzonej przez am erykań

skich ludobójców na 
Jest ona aktem oskarżenia 
conym w twarz siewcom 
terii — imperialistom al . L,'ej
kańskim  w  im ien iu  ° J u i 0ści- 
i potępiającej ich 1 btłZ ernDi 
k tó ra  przekreśli i . u° a 
ich zbrodniczą m a c h in a c ją —-



Dlaczego
ZarnglonjKarbidówki

_ brygada te * .  Pytla osiąga 157 prec. normy
a oddział II kopalni „Ludwik“  nie wykonuje planu?

i. 3 .. „.1-, nnrtim 7iihnr 7ł'(rfł'vrl TóTrtłrt 7.1VF P— OWSklG fi
płomień górniczej

chodnik ' wiodą ^ Vietlał- §łówny
ny 

'v ik  _ 
szli dw

podszybia naŚcianv na
-  J J  filary kopalni „Lud-
Szii . ^ rzyspiesz°nym  krokiem  
c is L k "2 , ł n?,?d ri rębacze: Fran- 
noga 7 y te - '  Waldemar S taw i- 
hard Rntn im i ładowacze: Ger- 
S c is l i ! ° ter v 1 E rw in  Grovla. 
Planie >m e osem rozm awia li o

tvvUrmf^Za brygada codziennie 
» » « S  W Przekracza swoją 
157 «czo ra j osiągnęliśmy 

_ Pi  CI n°rm y — mówi Pytel. 
Hu J  3ednak IX oddział p la- 
pytanL  wykom jjc. Dlaczego? -  
HyJ?1 Stawinoga. 

wiaciego?
;nraj? y siĘ ZnaleŹĆ odpo- 

dz na to pytanie.

Brvaada tow  Pytla, rębacz i działu pracuje około 20 młodych
Józef Knapik, ładowacz Paweł j  górników. We wspołzawodme- 
Muszalik, K lab ińsk i, Kotowicz. ! tw ie  pracy bierze udział 90'p ro c  
codziennie z honorem re a liz u ją ! młodzieży ale wśród tych 90 
swoje zadania produkcyjne, w y -1 proc. współzawodniczących mło 
konują i przekraczają normy, dych górników, w ie lu mecha 

”  n iczn ie . podpisywało umowy o 
współzawodnictwie. . ,

woicn zauau. • N ie ..przestrzegana jest r wrnez
Gerhard Liszka, wyrabia tylko dyscyplina pracy nai I oddzia - 
81 proc. normy, Oswald Lasota | Kopalni „Ludw • '  ,ia
85 proc. Nm. wykonują swoich do9 w iąeą ie . opus

A le  są również w  tym  oddzia 
le zetempowcy, górnicy którzy 
nie w ykonu ją  swoich zadań

norm: Jan Witczak, Marian Ko 
laga, Helmut Adamiuk, Stani
sław Wojtowicz i inni.

Plany produkcyjne oddziału I I  
nie są wykonywane rytm icznie, 
bo ty lk o  n ie liczn i górnicy rea li
zują swoje dzienne plany w y
dobycia.

Na każdej zm ianie tego od-

tym oddziale 107 górników, nie 
podając do 10 lutego żadnych u- 
sprawiedliwień. W m-cu stycz
niu ukarano sądownie, potrące
niem zarobków, naganą lub u- 
pomnieniem 14 młodych górni
ków z I I  oddziału. Wśród tych, 
którzy lam ią dyscyplinę pracy 
znajdują się zetempowcy: Au-

^rzeba u jzm ocn ić  k ie ro iu n ic tu jo  u> oddzia le  W-13 
^  Zaodrzańskich Zak ładach  P rzem ysłu  M etalowego
Pr7n.»Za,odrzańskich Zakładach rz(>m.ys!u Metalów

W ~ouurzanskici
Hej Metalowego w Zielo-
gdztp fZe na 0<ld7Jalc W-13,
nov... przesz!o połowę załogi sta-

«n , ■ « *  « r -
Się l° fe Pracy i słabo rozwija 

’ sPólzawodnictwo.

*a\vo!jn- ?  słaby rozwój wspói- 
oddzia) lCtWa Ponosi k ie row n ik  
^WećkL zetempowiec Stefan 
prą^p ■’ k^óry źle organizuje 
Prapn,,' . niepotrzebnie przenosi 
inne « " lków co k ilk a  dn i na 
karza ®nowlska Pracy. Np. to- 
kę, on na w ie rta r-
struga P° k iik u  dniach na 
ha inne %  9 ze. s trugark i znów 
Pracę' ^stanowisko. Zaczynającm ne

n a
trzeba - d- nowym stanowisku” j  “ i ai
PrzyE" tPoswi5clć sporo czasu na 
boty, . "anie się do nowej ro-') r\i v uuwej i
hycli n.Ęyaz ?dy brak potrzeb- 

dlzędzi lub przyrządów,

takie przygotowanie trw a  k ilka  
godzin.

K ie row n ik  oddziału źle orga
nizuje pracę, tak że niektórzy 
robotnicy po k ilka  godzin nie 
mają co robić.

Niedawno miałem okazję sły
szeć rozmowę kie row n ika M a
łeckiego z m łodym robotnikiem  
Sw ita iskim , k tó ry  się do niego 
zgiosil i zażąda! jak ie jś  roboty. 
K ie row n ik  mu odpowiedział, ż.e 
roboty mu nie da i na dalsze 
pytania Switalskiego wcale nie 
odpowiadał. Kol. Ś w ita lsk i co 
dzień czeka na robotę po 2 — 3 
godziny. Byłem  też świadkiem  
ja k  k ie row n ik  M ałecki tokarzo
w i, k tó ry  zgłosił się po robotę, 
proponował zam iatanie i sprzą
tanie hali.

M oim  zdaniem praca u nas
idzie źle dlatego, że k ie row n i
kiem  działu jest człowiek nie

m ający odpowiedniego podej
ścia do powierzonej mu pracy 
i do robotników.

S TA N IS ŁA W  TOM ASZEW SKI
/»odrzańskie Zakłady Przemy

ślu Metalowego 
Zielona Góra

*
Jak w yn ika  z lis tu  naszego 

czytelnika, w Zaodrzańskich Za
kładach Przemyślu Metalowego 
trzeba koniecznie wzmocnić kie
row nictw o na oddziale W-13. 
Być może, że nawet trzeba na 
tym  oddziale zmienić k ie row n i
ka. A  może wystarczy ty lko  po
móc towarzyszowi Małeckiemu.

Dlatego prosimy kierownictwo 
zakładów o zainteresowanie się 
tą sprawą i nadesłanie redakcji 
wyjaśnien ia co zrobiono w  celu 
wzmocnienia kie row nictw a na 
oddziale W-13.

kro\vnj Pracownicami cu- 
Konin. p ,,;s,invice w  powiecie 
bcząę" . lacujerny w  cukrowni, 
Kie-i,.' na ślusarzy i tokarzy.
cl° Pracv l 951 roku Poszłyśmy 
"'ód. ... . Chciałyśmy zdobyć za- 
nytnj Ay byd w Polsce użytecz- 
trzeba si 6’ aky byń użytecznym, 
nosić S\ r  -sta ê uczJ’ć. stale pod- 
nię (V|, °1 Poziom wiedzy i to 
"'Vm -[^° k ie runku zawodo- 
koaczonIn?Cf,asem my mamy u- 
^°^’s^chne‘̂ °  P° 5 klas szkoły

Chcem y się uczyć

s z k o li ły ś m y  ukończyć 7 klas 
Ż-p \vVr)ldodstawowej zwłaszcza.

\v0 ?.a również k ie row - 
:'i'ou p'a ik id u - Lecz kursy w ie- 

czynne są w Gosiawi-

cach — gm inie oddalonej od za
kładu pracy o 3 km, a od m ie j
sca zamieszkania nieraz o 10 
km. Przy cukrow n i jest szkoła 
podstawowa dla dzieci i są nau
czyciele.

Gdyby tak  W ydzia ł Oświaty 
w Kon in ie  chciał nam pomóc, to 
zorganizowałby przy zakładzie 
kursy wieczorowe, na które 
chodziłoby chętnie także w ie
lu starszych pracowników. Na 
naszą prośbę W ydzia ł Oświaty 
przy PRN odpowiedział jednak 
odmownie...

W ANDA ŁA W N IC ZA K
M. K A ŻM U  KOZAK
G. D A W ID Z IA K
H. G RZELAK

Zarówno in ic ja tyw a młodych 
robotnic z cukrow ni Gosławice, 
ja k  i ich prośby wydają się 
nam słuszne oraz godne popar
cia. Nie rozumiemy dlaczego 
W yd z ia ł' Oświaty przy PRN w 
K on in ie  nie chce pomóc m ło
dzieży w  zdobywaniu wiedzy. 
Zorganizowanie przy szkole pod
stawowej kursu wieczorowego w 
zakresie szkoły podstawowej 
pomoże młodszym i starszym 
robotnikom  w  zdobyciu k w a li
fika c ji potrzebnych do podno
szenia w yn ików  w pracy.

Od Prez. Pow iatowej Rady 
Narodowej w  Konin ie czekamy 
na wyjaśnienie te j sprawy.

REDAKCJA

gustyn Zuber, Zygfryd Copik, 
Gerhard Liszka.

By realizować z honorem 
wskazania towarzysza B ieru ia  
wynikające z przemówienia na 
naradzie w Katowicach, trzeba 
jak  najszybciej z likw idow ać bra 
k i i  niedociągnięcia, k tóre is t
nieją na I I  oddziale.

Zadanie to zostanie wykonane 
wówczas, gdy aktyw iśc i ZM.P 
kopalni „L u d w ik “ poznają źró
dła tych niedociągnięć. A  w yn i
kają one ze słabej, niedostatecz
nej pracy polityczno-wyja.śnia- 
jąeej, malej aktywności zetem- 
pówskiej organizacji.

A  przecież ZM P ma obow ią
zek pomagać organizacji p a r ty j
nej i dy rekc ji w  walce o pian.

Po to, by nie łamano dyscy
p liny  pracy, by rozw ija ło  się 
szlachetne współzawodnictwo, 
by walczyć z m arnotrawstwem  
i rozw ijać oszczędność, by rosi 
i potężniał ruch pion ierski m ło
dych górników, potrzebna jest 
nieustanna praca polityczna, 
codzienne, systematyczne w yjaś
nianie zadań,i celów naszej w a l
k i o rytm iczną realizację trud 
nych zadań planu.

A któż ma prowadzić tę pra
cę polityczną na oddziale wę
glowym, gdzie pracuje około 80 
procent młodzieży, jeśli nie ze- 
tempowska organizacja, aktyw i
ści kola i Zarządu ZMP?

Tymczasem dołowe kola ZMP  
tak I jak i I I  i I I I  zmiany me 
przejawiają prawie żadnej dzia
łalności. W ogóle nie pracują 
członkowie zarządów kół ZMP  
a na przykład koio ZM P I I  i I I I  
zmiany już od dwóch miesięcy 
nie pos ada zarządu. Wszystko 
mi kołami kieruje 3-osobowy 
Zarząd Zakładowy ZM P na cze
le z energicznym, ale jeszcze 
nie dość dobrze przygotowanym 
młodym rębaczem tow. Oswal
dem Botorem.

Koło ZM P I I  i  I I I  zm iany o- 
bejmu.jące wszystkie oddziały 
węglowe, a więc i oddział I I ,  nie 
przeprowadza zebrań zetempow- 
skich. Nie ma również na żad
nym  odcinku produkcy jnym  
grup zetempowskich.

Spośród 35 członków kola 
ZMP, tylko 10 uczy s:ę w zespo
łach szkolenia partyjnego. N a
tomiast w ogóle nie pracują 
szkoleniowe zespoły zetempow- 
skie. Dotychczas zetempowcy i 
niezorganizowani nie zapoznali 
się z ka tow ick im  przem ówie
niem tow. B IE R U TA  i nie w y 
ciągnęli dla siebie konkretnych 
wniosków.

Kolo ZMP-owskie nie in te re
suje się w yn ikam i pracy m ło
dzieży, nie analizuje przyczyn 
niewykonywania planów przez 
I I  oddział, zupełnie nie troszczy 
się o w y n ik i i rozszerzenie 
współzawodnictwa pracy, nie 
omawia na zebraniach stosun
ku do pracy Gerharda L iszki 
czy Oswalda Lasoty, którzy no- i 
torvczn:c buinclu.ią. Organizacja 
zetempowska nie wyjaśnia celu . 
i znaczenia nieustannego w y- j 
sitku młodzieży i całego narodu 
w walce o wykonanie i p rz e - | 
kraczanie norm i planów pro
dukcyjnych.

Stanowczo za stabo rosną sze
regi organizacji zetempowskie.i. 
Na I I  i I I I  zmianie jest tylko 
25 zctempowców podczas gdy 
ogółem pracuje tam 200 (dezor
ganizowanych młodych górni
ków.

Jakie więc należy poczynić 
krok i, by w jak  najbliższym o- 
kresie zlikw idow ać taki stan 
rzeczy?

By uczynić kolo ZM P-owskie 
I I  i" I I I  zmiany kop. „L u d w ik ' 
bojowym, p ion ierskim  oddzia 
lem żołnierzy p rodukcji, n ieu
stannie walczącym o wykona
nie planu, o systematyczne pod
noszenie poziomu politycznego 
i k w a lif ik a c ji zawodowych, rea
gowanie na wszelkie zjawiska 
b iu rokrac ji, m arnotraw stw a i 
niedbalstwa — przede wszyst
k im  trzeba na zebraniu kola 
ZMP ja k  najszybciej wybrać no 
wy Zarząd Koła, w skład k tó 
rego wchodziliby oddani, o fia r
n i .m łodzi górnicy. Po wybraniu 
Zarządu kola ZM P należy zor
ganizować grupy zetempowskie 
na wszystkich oddziałach wę
glowych I I  i I I I  zmiany, a prze
de wszystkim na najtrudniej
szym odcinku — I I  oddziale. 
A le  praca nie może zakończyć 
się na zorganizowaniu tych 
grup. Indyw idualne rozmowy 
z grupowym i, częste odprawy, 
omawianie pracy grup na ze
braniach zarządu ZMP i całego 
kola ZMP — to jedne z form  
pomocy i kon tro li.

Trzeba, by zetempowcy z I I  
oddziału ja k  najszybciej ze 
wskazań tow. B IE R U T A  w y
snuli konkretne w n ioski i wzię
li  się do pracy.

Tylko od dobrej 1 aktywnej
pracy organizacyjnej i politycz
nej grup zetempowskich oraz 
kól ZMP zależy dobra pomoc w 
walce o plan.

(szym)

X-tą rocznicą | ceprezes ZG LI., pik. Jakubik 
Zarząd Gtów- waz lotnicy jednostki wojsko

wej.
Opowiadania tow. Balcerzak o 

niżowa! w Warszawie spotkanie j pracy i walce ZWM. w czasie 
przodujących modelarzy całego j okupacji i P° W° ’ n'e n  
k ra ju  z tow Balcerzak, poslan-

W związku z 
powstania ZWM 
ny ZMP wspólnie z Zarządem 
G łównym  Lig i Lotniczej zorga-

ką na Sejm P.R.L., sekretarzem 
ZG ZMP. byłą działaczką ZWM.

Na spotkanie, które odbyło się 
w M łodzieżowym Domu K u ltu ry  
w Warszawie przybyli modela
rze - przodownicy nauki i pra
cy społecznej — ze wszystkich 
województw, a także goście, 
wśród których obecni byli w i-

....Zasyłaniu Ci, Drogi M ur-
„zalku. pozdrowienia od wszyst
kich modelarzy kraju i życzymy 
Ci długich lat życia dla szczę
ścia naszej Ojczyzny i  całego 
, narodu.

Zapewniamy Cię, Drogi M ar
szalku, że nie będziemy szczę
dzić wysi łku w pracy i nauce,

| by stać się w przyszłości przo-
Na zakończenie odczytano ! dującymi pilotami, konstrukto-

! rami, inżynierami i  technikami 
wspaniałego i silnego lotn ic twa  
Polski Ludowej, strzegącego po
koju i szczęśliwego życia w na
szym kraju..." M . P.

z dużym zainteresowaniem. O 
służbie w lo tn ictw ie m ów ili 
przedstawiciele W ojsk L o tn i
czych

i wysiano lis t uczestników 
spotkania do Marszalka 
Polski KONSTANTEGO
ROKOSSOWSKIEGO, w któ- 
rym  czytamy m. in.i

O T S I S m i  1 M S H M
(Dalekopisem z oddziałów „Sztandaru Młodych“)

plonv — wysokie dniówki obrachunkowe
ilość spółdzielń i pracujących na gospodarce in-'■ększą 

inych,rodUkcyi 
sirn w woj. ka tow ic- j dyw idua lne j wahaiy się w  gra-

z‘eiUi
Plony

Powiat g liw ick i. Pracu- i nicach: żyto 14 q, pszenica 14 q, 
J 11 spółdzielń na

rzeciętne

1018 ha I jęczmień 16 q, owies 15 q. 

zeszłoroczne | W  ub. roku spółdzielnie pro-

Sospodarstwach uspół-1 dukcyjne teg0 P°wiatu Plany
1 i hl ZOnycb wyniosły: żyta 16,5 obowiązkpwych dostaw dla Pań~ 
11,5 Pszeuicy 15 q, jęczmienia 
)rz«„9’ ° 'vs*  17 q, podczas- -  H, puUCZOS gdy

lle plony z 1 ha chłopów

stwa wysoko przekroczyły. Spół 
dzielnia w Blażejowicach plan 
dostawy żywca za rok ubiegły 
wykonała w  300 proc., m leka

w  236 proc., ziem niaków w  110 
proc.

Rodzina Jana Krzaka ze spół
dzielni produkcyjne j Tąciszowie 
mająca na swym koncie 500 
przepracowanych dniówek o- 
Irzym ała 7 tys. kg ziemniaków. 
1 tys. kg żyta, 400 kg pszenicy, 
133 kg cukru i 2.S60 zt gotówki.

JANUSZ M IR S K I

Zarząd koła ZHP w Janowicach
mocno śp i

Orl d łuższego czasu Z arząd  ko la  
Z M P  w Janow icach , pow . M iechów , 
śpi „z im o w y m  snem “ .

M łod z ież  pozbaw iona  o p ie k i i k ie - 
1 ro w n ic iw a . o rg a n iz a c ji ZM P  n ie  ma 
j co ro b ić . D ług ie  z im ow e  w ie czo ry  

w ie lu  ko legów  tra c i w ięc  na grę 
! w k a r ty .  S ta ły m  m ie jscem  „ ro z ry -  
I w e k “  s ta ł się dom  ob. E dw arda  
I Sepelaka.

dk mfod/i pomagali założyć spółdzielnię
’M; A'u Powiatowej narady 
i® J!dzjeiń zetemPovvskiego ze
»("’ «ielonr Pr0clukcy-'nych w 
i ? " sk i  z S o rs k irn  koL Z a w i-  

iego tJ ? ' „Jilny opowiedział, 
'adzie °  ZM p pomogło gro-

rU? ifrodm’ganizow

S ® * 1»
ać spóldziel-

przodująeych spółdzielniach p ro - ; wyjaśniono wszelkie niejasne 
aukcyjnych oraz kto z chło- j zagadnienia związane ze spo• - 
pów z tej gromady podpisał już  :
s ta liit  spółdzielni. B łyskawice ; b ia  ^  Rraju .
demaskowały również wrogie i ranicą_ Praca kola ZMP w 
machinacje kułaków. ! dużej mierze pomogła w powsta-

Kolo zorganizowało wieczory niu spółdzielni produkcyjne j tej
gromady.

N ie  b ra k u je  tam  i w ó d k i. Często i rh iili- '
M ie jsce m  k u ltu ra ln y c h  ro z ry w e k  

będąc w  s tan ie  n ie trz e ź w y m  c h u li-  j m ło d z ie ż y  ja n o w ic k ie j w in n a  siać 
¡rani ja n o w ic c y  w y w o łu ją  a w a n tu - ; się ś w ie tlic a , w k tó re j trze b a  Jor 
rv  o s ta tn io  odw ie z io n o  do szp ita la  i san izo w ać  zespól a r ty s ty c z n y , k o ł-  
ie in e s o  z ko le g ó w , k tó re g o  m ocno I ko s tu d io w a n ia  w ie d zy  ro ln ic z e j 
pob ił c h u lig a n  E ugen iusz Jarosz. | c z y ta n ia  p rasy  czy książek,^

systom < gromady wyda- pytań i  (K ip ó w  
i w S ?  ^S k a w ic e . I zapoznawano c

chłopów o ita m i spółdzielń produkcyjnych

W zo rg a n izo w a n iu  życia  ś w ie tlic o w e g o  i p ra c y  ko la  Z M P  w  Jano 
w icach  m usi pom óc m łod z ieży  Z a rz ą d  G m in n y  Z M P  i K om enda  Gra 
s p  ze S łuboszowa.

Za rząd  P o w ia to w y  Z M P  i K om endę  P o w ia to w ą  PO SP w  M ie 
chow ie  p ro s im y  o d o p iln o w a n ie  z a ła tw ie n ia  te j sp ra w y  i nadesłan ie
nam  o d p o w ie d z i. . ,ł  Na pods taw ie  ko respon

d e n c ji S. M . M iech ó w

’ G t e f m t  G ń r M t i s f a

1

K ró l perski Dariusz, jak 
wiadomo, słynął z tego, ze 
już  dobrych k i lka tysięcy 
la t temu doskonale zorga
nizował sobie służbę łącz
ności. Odbywało się to 
m nie j więcej systemem 
sztafetowym  —  wzdłuż 
głównych dróg rozległego 
królestwa ustawione były  
posterunki, które przekazy
wa ły  sobie m eldunk i, w ia 
domości, rozkazy. Mówią, 
że Dariusz bardzo był dum
ny ze swej służby łączno
ści: na jwyżej po dwóch ty 
godniach otrzymywał w ie
ści z najodleglejszych krań
ców państwa...

Pro jekt wykorzystania  
tego pomysłu Dariusza roz
ważają obecnie dyrekcja  
Fabryk i Samochodów Oso
bowych na Żeraniu i m ie
szkańcy Domu Młodego 
Robotnika, pracujący w  tej 
fabryce.

I  nie ty lko rozważają. 
Częściowo nawet stosują. 
Pierwsze próby przyniosły  
zupełnie zadowalające re
zultaty.

Prób dokonywano głów
nie na dwóch trasach: dy 
rekcja FSO — DMR  
odległość około 5 km i 
DMR — Komisaria t MO — 
odległość ok. 1,5 km.

W yn ik i  zasługują tym  
bardziej na uwagę, że osią
gnięte były na terenie cięż
kim, przekopanym liczny
m i rowami,  'w  porach de
szczowych niezwykle t rud
nym  do przebycia. Projekty  
zbudowania specjalnych 
dróg na tych trasach i 
ustawienia przy nich straż
nic, w których gońcy zna
leźliby odpoczynek — na 
razie nie są realizowane z 
dwóch względów. Po p ierw
sze — zbliża się lato i pra
ca łączników będzie znacz

nie łatwiejsza. Po drugie 
zaś dyrekcja FSO i  mie
szkańcy DM R -« żywią na
dal niczym nieuzasadnioną 
nadzieję, że sprawą łączno
ści zajmie się wreszcie... 
Urząd Telefonów Miejsco
wych to Warszawie.

On to jest bowiem przy
czyną tego stosowania w y 
nalazku Dariusza w  X X  
wieku, w  m il ionowym nie
mal mieście. Albowiem w  
DMR - ze zamieszkałym 
przez: kilkuset młodych ro
botników nie ma telefonu. 
A telefon to sprzęt, który  
doskonale zastępuje dariu - 
szowskie sztafety.

Dyrekcja FSO zwróciła  
się do Urzędu Telefonów 
Miejscowych w tej sprawie 
niemal w chw il i  otwarcia 
DM R-u  — to jest W lipcu 
1952 r.

Ponieważ DMR leży w
nowopowstającym, nowo
czesnym osiedlu mieszka
niowym  — Praga 11, sądzo- 
ns, że instalacja telefonu 
potrwa najwyżej k i lka dni.

Jakże naiwne były te ra- 
thuby !  Upływały tygodnie 
i miesiące, a UTM milczał.

Pewnego dnia jeden z 
mieszkańców DMR-u nie
bezpiecznie zachorował i 
wtedy to wspomniano Da
riusza. K i lk u  wysportowa
nych młodzieńców pobiegło 
rączo w kie runku najb liż
szego telefonu, znajdujące
go się w Komisariacie MO.

Ponieważ dla sprawnego 
funkcjonowania DM R-u  
niezbędne jest u trzym ywa
nie łączności z dyrekcją  
fab ryk i i  szeregiem insty
tuc j i  w mieście, wynalazek 
ten z konieczności stoso
wano częściej.

Przynaglany przez dy
rekcję fab ryk i UTM obie
cał ' zainstalować telefon

przed 1X1.1952 r. Kiedy  
termin minął, przyrzeczone 
uroczyście, że jeszcze w 
1952 r. mieszkańcy DM R-u  
będą cieszyć się telefonem. 
Później wyznaczano jeszcze 
k i lka  „ ostatecznych“ te rm i
nów, a ostatni z nich podaje 
datę 1 czerwca br.

Samą nadzieją, ja k  w ia 
domo, żyć nic można. W  
trakcie więc pe rtra k tac ji z 
UTM  - cm, mieszkańcom 
DM R-u ja w i ł  się we śnie i 
na jawie nowiutk i,  lśniący 
bakelitem aparat, a to m ię
dzyczasie rozw ija ła się w 
najlepsze SSL — „Sztafeto
wa Służba Łączności“ ...

A właściwie to nie ma w 
tym  wszystkim  nic złego. 
Bo. to i centrali telefonicz
nej nie przeciąża się, i p ro 
paguje się ruch sportowy  
— biegi na przeła j wszak 
doskonale w p ływ a ją  na 
kondycję fizyczną. Może by 
warto więc poważnie po
myśleć nad wybudowaniem  
strażnic wzdłuż trasy, w  
których oczekiwałaby  łącz
n ików  np. szklanka gorącej 
herbaty.

Ostatnio mieszkańcy 
DM R-u mają, ja k  mówią, 
znacznie lepszy pro jekt:  
zamierzają ustawić się, jak  
ich jest 3C0, przed jakimś  
aparatem telefonicznym i 
kolejno zadawać dyrekcji  
UTM jedno pytanie: „Co 
słychać z telefonem w 
DMR-ze przy FSO?"

Może to poskutkuje. 
Trzystu takich pytań, jak  
twierdzą fachowcy, nie w y 
trzyma najodporniejszy na
wet człowiek, na którego 
nie wyw arły  wrażenia licz
ne monity dyrekcji fabryki.

A może jednak obejdzie 
się bez tych drastycznych
środków?... ł

Z. Szcl.
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“4 stacfleS*€g0 P'erwszego dnia pędzi 
kfelizny • zaopstraon.v w jedną zmianę 
i z tes * kawat chleba z kiełbasą, 

Docit ^¿Piechu czeka dwie godziny 
rpliw- ‘ . zfesihda się dwa razy, nie- 

^ociąci ''¡J!ę c“ kając na połączenie, 
s ta c ja c h ^  Za:wolno> za często stają na 
do rnia,i posto.je są za długie. Dojeżdża 
° kno a^cL- w<dśnięty w tłoku pomiędzy 

od do ubikacji, przemarznię-
świeto nvv ru wciskającego się przez 
czony «Ti*, tlum wybitą szybę, zmę- 
w‘e.iucvch 0gOrlz;nna Podróżą, na dręt- 
.iuż. ¿e bogach, ale szczęśliwy, że to 
di°ną r]„ cuwilę wejdzie w bramę ozdo- 
dziwy Herkulesami, jako praw-
karz. o - U medycyny, przyszły le-
śrccirugu ’ Jozei Gandera, syn chłopa- 
Widualnp ’ teraz nazywają indy-
tarach 7S° , ?osP°darza na pięciu hek- 
*'1 Pódl„ • ‘opów z dziada pradziada 

HanrWS-1U osiadłych, on. pierwszy 
- • tow, wejdzie w takie wysokie 

. awans rodu zawdzięcza 
Ustrojo^^^.witości i temu nowemu 
sPoclar2v ’ złości ojca i innych go-
Hzielnj, j i °  1 ^go nie ma w spół- 
SosPodar7v"am^ 0’ a ' nne drogie, bo 
l  korzeniami2 : wyrywa jak dęby
h)'rn.„ a ; 1 1 ka ê pracować na wspól- 

jego, Józka Ganderę przyjmu-
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je do szkól uniwersyteckich na swój 
koszt, bez żadnej pomocy rodziców, bez 
tvch ja jek  i masła nawet, co to trzeba 
bvlo na stancję w powiatowym  mieści 
wozić! Bardzo go ten nowy ustrój za-

Nagle drzw i się otw iera ją, fala ludzi 
wylewa się na zewnątrz. Józek leci na 
psron, ja k  ulęgałka, podrywa się i w dy
cha pełnym i piersiam i to powietrze 
ziemi obiecanej nie czując nawet, ze 
pachnie ono dymem loKomotyw i ku
rzem, ja k  każde P0̂ iet.rzfpBdnT ! !  pyta— Wasze nazwisko, kolego. P.H 
student przyjm ujący nowoprzybyłych 
do domu akademickiego.
_ Gandera Józef — odpowiada

z uśmiechem, chcąc sobie ująć funkcjo
nariusza studenckiego samorządu.

Dyżurny przegląda listę od go iy 
IU wraca palcem od dołu do. 8° ^ '  E(,d- 
nosi głowę i patrzy poważnie na Gan

de! ! '  Nie ma was na liście. A może 
chcieliście mieszkać na mieście.

Pierwszy dreszcz niepokoju przebie
ga Ganderę. Gdy odpowiada, glos mu

Ul!Ż N ie  Ja tu nikogo nie znam.
U  a  zostaliście na pewno przyjęci? 

_  pyta dyżurny.

-— Oczywiście! — . zapewnia żywo 
Gandera. — Pan rektor wyczytał mnie 
z listy. Sam słyszałem'. Zresztą wielu 
innych słyszało, na pewno tu ta j są... 
patrzy na dyżurnego i m ilkn ie  nagle, 
bo w idzi w jego oczach jakieś chyba 
współczucie. .

— Tak... No trudno, ju tro  sprawdzi
cie. dzisiaj już za późno. Za jm ijc ie  jed
no z łóżek w pokoju numer sześć — 
dyżurny wskazuje Ganderze kierunek 
i zapisuje jego nazwisko.

Gandera idzie powoli korytarzem, 
om ija jąc deski, cebrzyki z wapnem 
i kozły, wdychając zapach świeżej 
zaprawy. Wchodzi do pokoju numei 
sześć, gdzie zastaje ty lko  jednego lo
katora. Ściska podaną rękę. słyszy na
zwisko Sapiński, ale nie chce wcale 
rozmawiać, choć tamten obserwuje go 
spod oka, i Gandera czuje ten natar
czywy wzrok na twarzy, na plecach, na 
karku. Za jm u je  metalowe łóżko pod 
drzw iam i, rozbiera się szybko, nic juz 
nie je, choć może jeszcze stołówka 
czynna, ale nie chce mu się je j szukać 
i kładzie się niespokojny i podminowa
ny. Zasypia po dwóch godzinach bez
senności, w  czasie których próbuje so
bie wytłumaczyć, że to po prostu prze
oczenie, pom yłka jakaś, k tórą ju tro

sprostuje, nie śmie dopuszczać, że to nie 
pom yłka, że go pominięto, bo został...

Śniadanie je razem ze w szystkim i w 
stołówce,- pozostawia niedopitą kawę, 
chleb połyka w drodze i zajm uje stano-

t s m . . . 
.p .  r :
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wisko przed drzwiami rektoratu: po
nieważ w akademii jest ty lko  pierwszy 
rok, rektora t połączono z dziekanatem 
jedynego wydzia łu lekarskiego. Gdy 
ukazuje się rektor, podbiega do niego 
jeszcze w  korytarzu.

Rektor przegląda papiery podane
przez sekretarkę i m ów i:

— Niestety. Został pan skreślony 
z lis ty  studentów. Widocznie nadeszły 
jakieś dodatkowe dane w  pańskiej spra
wie.

Przez szum w uszach słyszy własny
glos:

—- Jakie powody, panie rektorze? 
Gdzie ja mam się starać?

— To sprawa komi=ji rekru tacyjne j. 
W  każdym razie nie myśmy spowodo
w a li wykreślenie. Ja na to nic pora
dzić nie mogę.

Gandera patrzy na rektora i, choć 
się w nim dzieje, krew  pulsuje 

skroniach, drżenie przebiega ciało, 
dostrzega w jego oczach współczucie, 
które mimo tragizmu sytuacji jakoś mu 
pomaga. Przerzuca ciężar ciała na d ru
gą nogę i mówi załamującym się gło
sem. przerywając co chw ila :

— Ja... muszę zostać lekarzem... Ja... 
będę się... starał...

Coś serdecznego jest w  geście rekto
ra, k tó ry  dotyka ram ienia Gandery.

— Trzeba się starać. Życzę panu po
wodzenia, chłopcze.

Ze słów rektora w yn ika, że nadeszła
0 nim jakaś zła opinia. A lbo ze szkoiy, 
albo ze wsi. Ktoś go skrzywdził.

Idąc przeż korytarz i podwórze Gan
dera spotykał grupy studentów śpieszą
cych na podwójną inaugurację: akade
m ii i roku akadęmickiego. M ija jąc ich 
odwraca wzrok, stara się nie słyszeć 
śmiechów. Za bramą puszcza się bie
giem. jak  miesiąc temu. nie widząc m i
janych domów, choć dzień jest jasny
1 pogodny. Na stacji dowiaduje się. ze 
pociąg zaraz odchodzi, rzuca się w wą
skie przejście obok budki biletera, któ
ry na próżno wola za nim  o i bile,, 
i wskakuje na stopień ostatniego wago
nu ruszającego pociągu. Siedzi sam w 
przedziale, przy oknie, i stara się upo
rządkować myśli. Napięcie wywołane 
biegiem m ija  i Gandera w idzi bezna
dziejność swego położenia. Szuka dtog 
ra tunku. Po godzinie decyduje się. Musi

uzyskać dobrą opinię, taką. jak ie j się 
spodziewał. Pójdzie do samego sekreta
rza Kom itetu Wojewódzkiego!

Gdy czeka na pociąg w miejscu prze
siadania; opadają go wątpliwości. A  je
żeli wystawiono mu zlą opinię we wsi 
Może ze względu na ojca, k tóry cza
sami coś tam gada na władzę ludową... 
Pr-ecież nawet na zebraniu gromadz
kim  pyskowa! przeciwko kołchozom 
i powiedział, że ta spółdzielni*, co ją 
w Piaskach założyli, to przykład złej 
oospodarki. bo i kartofle marzną, i zbo
że gnije w śtogach... że on nie pójdzie 
do takiego kołchozu, co ty lko  m arnuje 
ziemię i zbiory.

Staremu dobrze gadać, bo co mu kto 
A teraz on musi cierpieć, psia- 
Przecież we wsi w ielu gada prze- 

u iw iw  spółdzielniom, nie ty lko  ojciec. 
Bo i prawda, ta spółdzielnia w Piaskach 
to się nie udała. Za mało ludzi, za dużo 
ziemi. T łum aczył nawet ojcu... A może 
to nie we wsi, ty lko  w szkole? A le za 
co w szkole? W szkole dobrze się uczył, 
b'd aktyw istą  ZMP...

Gandera szuka gorączkowo w  pa
mięci powodów tej złej op in ii, ale ani 
rusz nie znajduje. Tak, to chyba jed
nakże ojciec...

Nadjeżdża pociąg i Gandera wchodzi 
do przedziału. Widząc konduktora przy
pomina sobie, że przejechał całą dotych
czasową trasę na gapę.

— Musi pan wysiąść z nami — m ówi 
drugi konduktor, k tó ry  wychynął zza 
pleców pierwszego. — Pociąg stoi dzie
sięć m inut. Zapłaci pan karę.

(c.d.n.)
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Wspólna akcja narodów Europy zachodniej
przekreśli zbrodnicze plamy

organizatorów agresywnego bloku

Faktom nie można zaprzeczyć
Skrót artykułu dziennika „Prainda“

Przedstawiciele w ie lk ie j p ra
sy am erykańskie j — pisze „P ra - 

, wda“  — często chełpią się de- 
j wizą, w ydrukow aną w  ty tu le  
| dziennika „N ew  Y ork  Times“ .

. „  _ . . i  , . . ,  . ! Dewiza ta głosi: „W szystkie no-
Ośiniadczenie Stałego Komitetu NRD dla pokojoirego uregm oirania problemu niemieckiego w in y  godne są opublikow ania '

„P raw da“  w  przeglądzie m iędzynarodowym  zamieszcza a rty 
k u ł pt. „F aktom  nie można zaprzeczyć“ .

nie. Prasa św iatowa pisze o tych 
nowych dokumentach, zawiera^ 
jących niezbite dowody prowa-

Jak podaje agencja ADN, w  dniu 28 lutego odbyło się w  Ber
lin ie  pod przewodnictwem Dieckmanna posiedzenie Stałego Ko
m ite tu  N iem ieckie j Republik i Dem okratycznej dla pokojowego 
uregulowania problemu niemieckiego.

zagrożeniem ze Wschc- j

i W ynika z tego, że obok wspól- 
( nej akc ji ze wschodnim i sąsia-

Johannes Dieckmann odczytał 
oświadczenie Stałego Kom ite tu 
N iem ieckie j Republik i Demo
kratycznej dla pokojowego ure
gulowania problemu niem ieckie
go- na temat obecnej sytuacji 
oraz w ynikających z te j sytua
c ji zadań Kom itetu. Po dysku
s ji uczestnicy posiedzenia za-

| darni Niemiec doniosłego zna- 
| czenia nabiera wspólne wystą- 
1 pienie narodów Niemiec, B'ran- 
| c ji, Włoch, Ho landii, Belg ii i 
i Luksemburga, które w  intęre- 

Podkreślamy z w ie lk im  zado- : s;e stanów  Zjednoczonych ma- 
woleniem, że Wiedeński Kon- j ją  t,yć połączone w bloku wo

jennym  noszącym nazwę

komvm
du“ .

p u b lik i Demokratycznej i do 
wszystkich działaczy politycz
nych i społecznych Kom itetu, 
by w a lczyli przeciwko ra ty fik a 
c ji układów wojennych zawar
tych w  Bonn i w  Paryżu oraz

by wzm ogli walkę o porozumie 
nie między Niemcami, o przy
wrócenie jedności narodu nie
mieckiego, o zawarcie trak ta tu  
pokojowego z N iemcami i o u- 
trzym anie pokoju w  Europie.

gres Narodów w Obronie Po- j jennym  noszącym nazwę tzw. j 
koju zaaprobował uchwały Mię-1 . europejskiej wspólnoty obron- j 
dzynarodowej Konferencji dla j ne j“ . Jeśli narody tych kra jów  
pokojowego uregulowania pro-1 wspólnie z angie lskim i obroń- 

, blemu niemieckiego, która od- j eamf pokoju zjednoczą się w  ! 
tw ie rd z ili jednomyślnie osu :ad- Oyio się w  dniach 8— 10 1: stopa - potężnej m anifestacji w obronie 
czenie Stałego Kom ite tu. i da 1952 r. w Berlin ie  oraz że w pokoju, to problem będzie roz- 1

Stały K om ite t NRD dla poko- W iedniu delegacje: niemiecka i j strzygnlęty.
jowcgo uregulowania problemu francuska osiągnęły porozurnie- 
niemleckiego — stwierdza oś- i n i e - 
wiadczenie — podkreśla, że rząd Wydarzenia ostatnich
w  Bonn działa świadomie w kie
runku  rea lizacji zgubnych pla
nów podyktowanych przez A - 
m erykanów. S tały K om ite t do
w iedzia ł się z oburzeniem, że 
kanclerz Adenauer zarówno 
przed odjazdem do Rzymu, jak 
i  na konferencji m in is trów  
spraw zagranicznych sześciu 
państw w  Rzymie dowodził ko
nieczności włączenia Niemiec 
zachodnich do systemu agresyw 
rtych bloków, m otyw ując to rze-

S tały K om ite t NRD domaga 
się, by rządy czterech w ie lk ich  
m ocarstw przygotowały wresz
cie z udziałem przedstawicieli 
Niemiec wschodnich i zachod
nich tra k ta t pokojowy, k tó ry

miesię
cy dow iodły ja k  słuszne są u- 
chwały M iędzynarodowej Konfe
rencji dla pokojowego uregulo
wania problemu niemieckiego, j zapewni przywrócenie drogą po- 
k tóra odbyła się w  B erlin ie  i ! ko jow ą jedności Niemiec, przy- 
Wiedeńskiego Kongresu Naro- j wróci Niemcom suwerenność a 
riów w Obronie Pokoju, stwier-1 jednocześnie zagwarantuje bez- 
dzające, że dzięki zespoleniu się ! pieczeńśtwo i integralność te ry- 
narodów Europy, dzięki jednoś- i to ria lną  sąsiadujących z Niem-

Uchwała K om itetu  
W y k o n a w c z e g o  Ś F Z Z
K om ite t W ykonawczy Św iatow ej Federacji Zw iązków Zawo

dowych na sesji, k tóra odbyła się w  W iedniu w dniach 25—28 
lutego, uchw a lił rezolucję, w  k tó re j aprobuje uchwały K on
gresu Narodów w  Obronie Pokoju: Orędzie Kongresu Narodów 
w Obronie Pokoju i  jego apel do rządów pięciu w ie lk ich  mo
carstw.

Aby zw iązki zawodowe m ogły i n i  rzecz zakazu broni masowej 
wykonać w ie lk ie  zadania na- j  zagłady jest w  c h w ili obecnej 
kreślone przez Kongres Naro- j jednym, z najważniejszych za
dów w Obronie Pokoju — j dań w  W alce o pokój, 
stwierdza rezolucja — K om ite t { ]\Ta tejże sesji K om ite t W yko-

Jednakże nawet w  samych Sta
nach Zjednoczonych — pisze 
„P raw da“  — znajduje się coraz 
m nie j na iwnych, k tó rzy  wierzą, 
że prasa am erykańska postępu
je w  myśl te j dewizy.

Wszyscy wiedzą na przykład, 
że w  prasie am erykańskie j nie 
ukazują się prawdziwe wiado-

dzenia przez Stany Zjednoczone 
w  K ore i w o jny  bakterio log icz
nej. M ilczy jedyn ie prasa ame
rykańska. D la każdego jest je d 
nak rzeczą jasną, że tak i „spisek 
m ilczenia“  potw ierdza jedynie 
zbrodnie in te rw entów  am ery
kańskich w Korei.

Nie udało się zbrodniarzom 
ukryć zbrodni — pisze dalej 
„P raw da“  — tak, ja k  nie uda 
się im  uniknąć za n ią  kary. 
Prawda o potwornych czynach

mości o zbrodniach amerykan- : agresorów am erykańskich w
K ore i znana jest obecnie całe
mu św iatu.

Nadchodzące z K ore i w iado
mości świadczą, że soldateska 
am erykańska rozszerza wojnę 
bakteriologiczną. Barbarzyńskie 
na lo ty amerykańskie w  dalszym

:kich wojsk in te rw encyjnych w 
Kore i

O publikowanie w prasie k ra 
jó w  dem okratycznych zeznań 
jeńców am erykańskich p łk. 
Schwable‘a i m ajora Błeya w y 
w arło  wszędzie ogromne wraże-

ciągu obracają w perzynę 
kojne miasta i  wsie. W a . L  
kańskich kazamatach K °ze. ’ 
Panganu, Pusanu i innych od  ̂
zach śm ierci trw a  zbrodnie» 
mordowanie jeńców. ¡c)

Honor i sumienie ludzk • 
nie może się pogodzić z 
zbrodniam i. Setki m ilionów 
dzi na całym  świecie łączą s* 
głos ze stanowczym żądam ^ 
delegacji radzieckie j w  ON* ^  
sprawie natychmiastowego * 
przestania przelewu k rw i 'v 1 
rei.

Pak! Ankara Ateny Belsrad 
zoslaf podpisany

Jak donosi agencja Reuter^ 
w sobotę podpisany został  ̂
Ankarze agresywny pakt " ,0) 
skowy między Turcją , Grecji 
Jugosławią.

ci akc ji można udaremnić rea
lizację wojennych układów z 
Bonn i Paryża oraz zapobiec 
wojnie.

cumi państw.
W  zakończeniu oświadczenie 

Stałego K om ite tu apeluje do 
całej ludności N iem ieckie j Re-

W 75 rocznicę wyzwolenia Bułgarii spod jarzma tureckiego
Tradycje przyjaźni narodów ZSRR i Bułgarii

W ykonawczy SFZZ wzywa 
wszystkich ludzi pracy i ich o r
ganizacje związkowe: 

do zastosowania wszelkich 
środków w celu szerokiej popu
laryzacji orędzia i apelu K on
gresu Narodów w  Obronie Po
koju.

do ja k  najszerszego stosowa-

nawczy SFZZ uchw a lił rezolu
cję o zadaniach i metodach 
akcji zw iązków zawodowych w  
walce o poprawę w arunków  
bytu, przeciwko bezrobociu, o 
prawa związkowe.

Podkreślając, że sytuacja sze
rokich mas pracujących w  kra
jach kapitalistycznych pogor-

3 marca br. m ija  75 la t od 
c h w ili wyzwolenia B u łga rii z 
n iew o li tu reckie j, m ija  75 lat 
od ch w ili jednego z najw ięk-

krwawo, z nieprawdopodobnym 
okrucieństwem stłumione. Dzie
sią tk i wsi zostało spalonych!, w 
okru tny sposób zamordowano

szych wydarzeń historycznych j 30 tysięcy dzieci, kobiet i star
ów życiu narodu bułgarskiego.

A by uzmysłowić sobie donio
słość tego fak tu  co fn ijm y się
rr.vślą wstecz o k ilkadziesiąt la t . . ,

1-rzed dniem 3 marca 1878 r „  j W  następnym roku, w  roku
kiedy to doszło do podpisania j 1877 rząd ,c^ lsk l 
w  San Stefano. trak ta tu  pokojo- i w łasnym  interesem klasowym

cow.
r erspektywy zdobycia nieza

wisłości odda liły  się.

wego między zwycięską Rosją a 
pokonaną Turcją , Bułgaria, jako j 
państwo nie istniała.

Od X I I I  w ieku naród bu łgar- j 
ski żył w niewoli — początko- j 
w o przez 160 la t w niewoli gre- ] 
ck ie j, następnie, od X IV  w ieku i 
w  niewoli tureckie j.

W okresie tym  despotyzm tu 
recki nie ty lko  spowodował w ie-

wypowiedział T u rc ji wojnę. Ra
zem z arm ią rosyjską walczyli 
ochotnicy bułgarscy. Zwycięska 
b itw a o szczyt Szipka w  Bałka
nach, na którym  dziś wznosi się 
gran itow y pom nik ku  czci po
ległych żołnierzy rosyjskich i 
bu łgarskich — zadecydowała 
o wolności Bu łgarii. A rm ia  tu 
recka została zmuszona do ka-

kowe zacofanie narodu bułgar- j  P‘tu lac ji. 
skiego, ale nawet zniweczył jego j Przed 75 la ty, 3 marca 1878 
osiągnięcia gospodarcze i ku ltu - j roku podpisany został między 
ralne. do jak ich  doszedł w w ie- rządem carskim  i tu reckim  po- 
kach średnich. j  kój, na mocy którego naród bu ł-

W warunkach despotycznego | garski otrzym ał niezależność; o- 
ucisku feudalnego, skierowanego trzym ał ją  od „D iado Iw ana“ , 
przeciw chłopstwu i robotnikom  j ak nazywano w B ułgarii lud 
— rzem ieślnikom, splatającego i rosyjski. Na mapach Europy gp- 
się z uciskiem bułgarskich po- j ja w iło  się państwo bułgarskie, 
siadaczy w iejskich, 'zaczął się 1 
rozw ijać ruch narodowo - wy

y . dla którego natchnie-1 aje n ie można zapo-
ros^sk fch  rew olucjonistów  . ^  Q jg j postępowej ro li.

Naród bu łgarski porwany ! Naród bu łgarsk i — ja k  s tw ie r- 
ideami wolności głoszonymi j dz ili jeszcze w  1853 r. Marks 
przez rewolucyjnego poetę C h ri- | i Engels — mógł widzieć swą 
sto Botewa i organizatora rewo-1 w yzw olic ie lkę  z n iew o li turec- 
lu c ji ludowej — Wasyla Lew-1 k ie j jedynie w Rosji. Inne pań
skiego powstał do w a lk i. N a j- ; stwa nie m ogły zapewnić mu 
większe powstanie narodowe.: niezawisłości. A  własne siły 
skierowane przeciwko ty ra n ii j okazały się podczas powstania 
tu reck ie j, pow itan ie  k w ie tn io -! kw ietniowego za słabe do po- 
we w 1876 r. zostało jednak | konania ty ra n ii tureckie j

W ojna rosyjsko-turecka m iała
■ , ,, , . .  ■. „ , ! wprawdzie charakter im peria-zwolenczy dla ktorego natchme- p

\V w yn iku  w o jny naród 
bu łgarsk i wyszedł z 5 w ie
kow e j n iew o li tureckie j, w k ro 
czył on na postępową wówczas 
drogę, drogę kapitalistycznego 
rozwoju.

W niezależnej B u łga rii po
w sta ły  -warunki rozwoju gospo
darczego, w a runk i rozwoju 
przemysłu, a więc i klasy robot
niczej, je j pa rtii, z k tó re j w y
rosła partia  komunistyczna w a l
cząca w  następnych latach prze
c iw ko faszyzmowi, o interesy 
ludu, o jego wyzwolenie społecz
ne.

Hołd, ja k i naród bułgarski 
składa 200-tysięcznej a rm ii żoł
n ierzy rosyjskich, którzy polegli 
w  walce z tu reck im i ciemięży- 
cielam i, hołd dla narodów ra 
dzieckich, które w  roku 1944 
przyniosły B u łga rii najw iększy 
skarb — wolność i niepodle- 
_łość narodową i społeczną prze
rodził się w  w ie lką  przyjaźń 
narodu bułgarskiego do narodów 
Z w ą z k u  Radzieckiego, To w ła 
śnie dzięki K ra jo w i Rad i jego ! 
a rm ii ziściły się dawne marze-1 
nia narodu bułgarskiego o 
„ c z y s t e j  i ś w i ę t e j  r  e-1 
p u 1 1 i c e“ , republice wolnego i j 
szczęśliwego ludu, republice, k tó 
ra dziś wkroczyła na socjaiisty- 

j czną drogę.
; K rew  przelana za wolność 
i B u łga rii stała się cementem 
! przyjaźn i, jaką darzy narody 
K ra ju  Rad naród bu łgarski i  je- 

i go młodzież, budująca socja- 
i lizm , wzmacniająca s iły  swej oj- 
! czyzny w  im ię pokoju i  szczęścia 

narodu.

I FRANC ISZEK BCRDZY

j nia różnych form  w a lk i mas | gzyj a sję w_ w yn iku  p o lityk i w o j- 
pracujących 6 pokój. j ny, głodu i nędzy, K om ite t W y-

W alka mas pracujących prze-1 konawczy ŚFŻZ stwierdza: 
ciw ko rem ilita ryzac ji Niemiec j lW tych warunkach główne za- 
zacbodnich, przeciwko wskrze-1 danie klasy robotniczej polega

na tym , by przeciwstawić pod
żegaczom wojennym  i ofensy
w ie monopoli kapitalistycznych 
jedno lity  fron t ludzi pracy.

szaniu m ilita ryzm u japońskie
go, ja k  również na rzecz poło
żenia kresu wojnie w Kore i, w 
Y ietnam ie i  na M alajach oraz

Sztandar
młodych

Z w y c ię s tw o  w B u d a p e s zc ie  
z o b o w ią z u je  do  s o lid n e j p ra c y

W  u b ie g ły m  ty g o d n iu  g ośc iły  
w  B udapeszcie  m łodz ieżow e  re 
p re ze n ta c je  sze rm ie rzy  C 3R  i P o l
s k i, k tó re  w raz  z m łodz ieżow ą  
re p re z e n ta c ją  W ę g ie r ro zeg ra ły  
tró im e e z  sze rm ie rczy .

I o d w S if  m yś leć  o w y n ik a c h  t r ó j -

i r y c h “  naszych  re p re z e n ta n tó w  a i B E L A  z w ie lk im  zachwyt®^* u??' 
zarazem  o lim p ijc z y k ó w  zna laz ła  ra ża ł się o P o la ka ch , k tp rz .niłicc«
się p ią tk a  d e b iu ta n tó w .

W  B U D A P E S Z C IE

P rzed  w y ja z d e m  n ik t  n ie  m ia ł

raz a i się o » u ia N d tu , «pi“1
s k a li z w yc ię s tw o  d z ięk i, r 0\.
-----------  : trene rówi tre n e ra  K e ve ya  
sk ich .

3p o 'a m i W ę g ie r i  C zechos łow ac ji. 
Sukces P o la kó w  b y ł p ra w d z iw ą  
n ie sp o dz ia nką  n ie  ty lk o  d la  na 
szych z a w o d n ik ó w  i m iło ś n ik ó w  
s z e rm ie rk i w  k ra ju ,  a le  ró w n ie ż  
d la  gospodarzy t r ó j  m eczu i  obse r
w u ją c e j z a w o d y  p u b liczno śc i.

P R ZE D  W Y J A Z D E M

Od dłuższego czasu 
im p re z  sze rm ie rczych  n ie  p rz y 
n o s ił p ow a żn ych  im p re z  w  sk a li 
o g ó ln o p o ls k ie j. W  b ie żą cym  o k re 
sie z im o w y m  oprócz  d ru ż y n o w y c h  
M is trz o s tw  P o ls k i o raz T u rn ie ju . 
M ia s t nasi sze rm ie rze  n ie  m ie li 
żadnych  m o ż liw o ś c i do p o ró w n a 
n ia  i  sp raw d ze n ia  s w o je j fo rm y ..

P rzy  ta k ie j  s y tu a c ji zes taw ien ie  
re p re z e n ta c y jn e j d ru ż y n y  w y d a 
w a ło  się dosyć tru d n e .

Po o trz y m a n iu  zaproszen ia  do 
w z ię c ia  u d z ia łu  w  t r ó j  m eczu  b u- 
dapesztańsk im  pow o łan o  na oboz 
14 za w o d n ik ó w . T u rn ie je  k o n t ro l
ne i  o b se rw a c je  tre n e ró w  zade
c y d o w a ły  o sk ład z ie  m łod z ieżo w e j 
re p re z e n ta c ji, w  k tó re j o bo k  ,,sta-

Polska prowadzi 
w zawodach łyżwiarskich 

z Węgrami
2 bm . w  Za ko p an e m  rozegrano  

dalsze k o n k u re n c je  m ię d z y p a ń 
s tw o w y c h  zaw odów  ły ż w ia rs k ic h  
w  jeźdz ie  s z y b k ie j 
W ęgry.

W Bukareszcie została o tw arta  wystaw a, obrazująca sukcesy 
młodego, socjalistycznego przemysłu rumuńskiego, uzyskane 
dzięki stałe j pomocy ZSRR. W ystawa cieszy się w ie lk im  powo
dzeniem. Na zdjęciu: Zwiedzający z zainteresowaniem oglą
dają m otory i urządzenia elektryczne produkcji k ra jow ej.

Foto CAF

W b iegu  k o b ie t na 1.000 m  Pota- 
p o w icz  u s ta n o w iła  re k o rd  P o ls k i 
czasem 1:52,7 (p op rze d n i re k o rd  
P o ta p o w icz  w y n o s ił 1:55,0), 2)
N ie m c z y k  — 1:54,4, 3) K o ka  (W ę
g ry ) — 1:58,7, 4) Fazekas (W ę g ry )-  
2:06,2.

W b iegu  k o b ie t na 3.000 m  z w y 
c ię ży ła  P o ta p ow icz  w  czasie 6:23,6 
p rzed  K o ka  (W ęgry ) — 6:25,4, 3) 
N ie m c z y k  — 6:27,5, 4) Fazekas -  
7:10,5. !

B ieg  m ężczyzn  na 1.500 m  w y - ! 
g ra ł M a g ie ro w s k i w  czasie 2:30,2, > 
2 ' K ovacs I  — 2:31,3, 3) S k rz y p n ik  
ró w n ie ż  2:31,3, 4) K o n y a  — 2:32,9; 
5) N y k ie l  — 2:33,5.

B  eg na 5.000 m  m ężczyzn w y-1  
g ra ł S k rz y p n ik  -  9:14,8, 2) K o n ya  
ró w n ie ż  9:14,8, 3) K ovacs I  9:30,4 j 
4) L e w a n d o w s k i, 5) E le k fy .

Po d w óch  d n ia ch  w łą czn e j p u n k  
ta c j i  p ro w a d z i P o lska  1386,905: 
1417,729 p k t.

m eczu. T ru d n o ś c i p rz y  zes taw ie 
n iu  s k ła d u  sp ow o d ow a ły , że na 
w n io se k  W ę g rów  a po tem  Cze- 
chos łow aków  p odn ies iona  zosta ła  
g ran ica  w ie k u  o przeszło  3 la ta  
W d ru ż y n ie  p o ls k ie j zm ia n y  n ie  
n a s tą p iły , a le  w z ros ła  obaw a o re 
z u lta ty .

P rzez dw a d n i w  P a łacu S por- 
( to w y m  w  Budapeszcie  p rz y  zape ł- 

k a le n d a rz  n io n y c h  try b u n a c h  to c z y ły  się 
zac ię te  w a lk i.  W  p ie rw szym  spot
k a n iu  W ęgrzy  o d n ie ś li zdecydo 
w ane z w y c ię s tw o  nad Czechosło • 
w a k a m i 15:1.

W d ru g im  d n iu  p rz e c iw k o  CSR 
w y s tą p il i  sze rm ie rze  po lscy. P o la 
cy  s tosunkow o  ła tw o  z w y c ię ż y li 
sw ych  p rz e c iw n ik ó w  w y g ry w a ją c  
13:3.

W ro z s trz y g a ją c y m  m eczu sp o t
k a li  sie W ę g rzy  i P o lacy . W ęgrzy  
w y s tą p il i w  n a js iln ie js z y m  s k ła 
dzie  poza o lim p ijc z y k a m i.  Na 
p lanszy  n ie  s ta n ą ł żaden zaw od
n ik  w a lczą cy  p op rzedn iego  dn ia  
z CSR. P o lacy  ró w n ie ż  d o k o n a li 
zm ian , a le  n ie w ie lk ic h : w e f lo re 
c ie  K u szew sk iego  za s tą p ił P ią t
k o w s k i, w  szabli S uskiego zastą
p i ł  P a w ło w sk i.

T y m  razem  p rze p o w ie d n ie  na 
w e t w y b itn y c h  znaw ców  s z e rm ie r
k i  n ie  s p ra w d z iły  się. D ru ż y n a  
w ęg ie rska  zeszła z p lanszy  uzna
ją c  p rzew agę P o la kó w . D w a  t y 
siące w id z ó w  og ląda ło  po raz 
p ie rw s z y  ocl 50 la t  po rażkę  sw ych  
s z e rm ie rzy  na p lanszy  k ra jo w e j.  
N ie  trze b a  ch yba  dodaw ać ja k ą  
radość p rz e ż y w a li b o h a te ro w ie  
tró jm e c z u . T re n e r  w ę g ie rs k i B A Y

PO P O W RO CIE
Z w y c ię z c y  z B udapesztu  i

c i i i  ju ż  do W arszaw y, 
odn ies ionego sukcesu jes-t
duża. W śród  pokonanych
c iw n ik ó w  zn a le ź li się po 
w szy W ęgrzy . Po raz P *
o dn ie ś liś m y  zespo łowe zw y* 
nad  sze rm ie rza m i, k tó rz y  ^ tnycn 
pod k ie ru n k ie m  w ie ! °  ¿vviat> 
m is trz ó w  o lim p ijs k ic h  i 

Z w y c ię s tw o  w  BudapesZ® • 
u k ry ło  p rzed  o k ie m  t r  ¿ę, 7®
p e w n ych  b ra k ó w . O kazało ^ a -  
s y tu a c ja  w  szab li n ie  uleg*. .nyiH 
n ie  i d la tego  P a w ło w s k i w  J 
m eczu m u s ia ł w y s tą p ić  w 
c ie  i  w  szab li. t4 s^oJ®

Z a b ło c k i
u S" f0S usk i o d k ry h  udzj3-

P o lska  —

słabe s tro n y . S u sk i n ie  b ra ł ? slg-
łu  w  p rz y g o to w a n ia c h , a* lid iie £
b ie  w szys tko , a le bez su j.
tre n in g u  n ie  m ożna bczyc 
cesy. Obok. tego  w y s t ą p iuv/id°
w  k o n d y c ji,  a szczególnie
c z n iło  się to  u Z a b ło c k i *  nli#

Z tego w y n ik a , że 2T.zeŝ o ^ ' 
in te re s u ją  się n a le życ ie  2 
k a m i. W y ra ź n ie  to  w idać 
k ła d z ie  s z e rm ie rzy  k r a *  
Z a b ło ck ie g o  i  S uskiego. 4 

W d ru g ie j p o ło w ie  i
będą się w  W arszaw ie_ 
dua ln e  M is trz o s tw a  p o l^ acy 
s trzo s tw a  w yka żą  ow oc P' 0paU

cà'

s trzo s tw a  wyn-acą -1 OVa
•w odn ików  i tre n e ró w  naa ^  
w a n ie m  te c h n ik i,  b<?dHnad . J »nem  o p ie k i zrzeszeń n * -  
n ik a m i i zo b ra zu ją  
p o ls k ie j s z e rm ie rk i Prz^ ied ^ n 
ty m  sezonem im p re z  >

rodowych- w.

W Y D A W C A : Za rząd  G ió w n y  
Z w ią z k u  M łod z ieży  P o lsk ie !

R E D A G U JE : K o m ite t. Na
k ła d  FSW  „P ra s a "

AD R E S  R E D A K C J I: W a r
szawa. A l. I  A rm ii W P u .

T E L E F O N Y : C e n tr .: 8-09-81,
5 28-81 8-75-24 Red. N a cze ln y :
3-78-61 Dz »■> K oresD . i  L is tó w : 
8-07-82. F.ed. nocna : C en tr. 
DSP 7-56-20 do 30 w ew n . 101, 
8-56-94.

A D M IN IS T R A C J A : W arsza
w a. M a rsza łko w ska  8, IV  p. te l. 
8-07-1! i 8-37-20 w ew n . 56.

S K Ł A D  I  D R U K : Z a k ł. G ra f. 
„D S P ". P rzed. P a ń s tw . W yo d 
rębn ione .

■áágT A Z : P P K  
w  W arszaw ie , 
c e n tr. 8-04-21, 22. 30.

.......— PBENlM1" " , , ;

„R u c h "
Srebrna
22. 30.

.. , -K C N K I P R E N liJ -
Z a m ó w ie n ia  i w p ła ty  n! stysi' 
n u m e ra tę  p rzy ;im u :a  L l i '  
k ie  u rzę d y  pocztow e ¿„¡a 
sicnosze w  te rm in ie  ao p0- 
15-go każdego
przedza jącego  ok res  za m:t 
n e i p re n u m e ra ty  — c e r p d !L V — ,
-  2,50 z ł, k w a r t .  -

i VIe-  15.00 z ł, 1" '- - :oro' 
Z a m ó w ie n ia  zr° 'y fm u'

roczn ie
30.00 z ł. ---------
na  p rem . za k ła d o w e  ro p  ppK 
ja  m ie jsco w e  p la c ó w k i 
„R U C H ".
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Trudno bez gniewu i oburzenia czy- | 
tać tę księgę *), k tó re j każda stronica 
jest dokumenlem oskarżającym nieod
parcie im peria lizm  amerykański o szko
dzenie w szelkim i środkami sprawie nie
podległości i suwerenności Polski Ludo
w ej, sprawie je j bezpieczeństwa. A więc 
— najświętszym dla każdego Polaka 
sprawom.

Im peria lizm  am erykański, ktorego 
po litykę  reprezentuje rząd Stanów Zjed 
noczonych był i jest zaciekłym wrogiem 
najżywotnie jszych interesów narodu 
polskiego B y ł tym  wrogiem  i wtedy, 
k iedy Polska rządzona przez k a p ita li
stów i obszarników stanowiła kolonię 
amerykańsko - niemieckiego kapitału. 
Kolon ię bezlitośnie wyzyskiwaną i ogra
bianą z najcenniejszych bogactw przy 
współudziale zdrajców, rządzących 
Polską przed rokiem 1939.

I  am erykański im peria lizm  jest w ro 
giem narodu polskiego dzisiaj. Tym  bar
dziej wściekłym , że czującym ca łkow i
cie swoją bezsilność. Bo nie w yklę ta 
przez naród polski garstka w yzyskiw a
czy, których m iał w swojej kieszeni 
am erykański i niem iecki kap ita ł, rządzi 
naszym krajem , lecz jego p raw ow ity  
gospodarz — naród polski. I księga 
M in is terstw a Spraw Zagranicznych 
P R L zawiera dokumenty dotyczące wro 
giej działalności rządu USA wobec 
P o lsk i po w7ojnie. Wobec Polski Ludo
w ej.

Czarna ks ięp
Księga jest rzeczywiście czarna. Ale 

nie ty lk o  z powodu koloru swojej o- 
k ła dk i. Księga jest czarna przede wszy
s tk im  dlatego, że mówi o czarnej robo
cie. O brudnej, gangsterskiej robocie, 
ja ką  czy to pod osłoną czarnego fraka 
dypiomatyćznego, czy też nocnych 
ciemności, prowadzą różnego ka lib ru  i 
różnego rodzaju przedstawiciele rządu 
USA. Od ko le jnych prezydentów tego 
k ra ju  począwszy, a na swoich amba
sadorach, konsulach łub  po prostu 
płatnych agentach skończywszy.

K to  jest sojusznikiem rządu Stanów 
Zjednoczonych w jego brudnej robocie 
przeciwko Polsce Ludowej? I  na to py
tanie dokum enty z księgi wydanej 
przez MSZ odpowiadają wyczerpująco: 
odradzany przez USA im peria lizm  za
chodnio - niem iecki, żądny odwetu, nie
nawidzący wszystkiego co polskie, oży
w iany hasłem „D rang nach Osten“ . No 
i  oczywiście ludzie wyrzuceni przez 
naród polski na śm ietn ik wraz z ustro
jem  burżuazyjno -  obszarniczym — 
reakcyjna emigracja, wszystkie je j od
łam y, najprzeróżniejsze k l ik i  1 k liczk i.

Tym  chętnie j i go rliw ie j służy em igra
cja polska im peria lizm ow i am erykań
sko -  niemieckiemu, bo w rea lizacji 
jego planów w idz i jedyną nadzieję na 
powrót do rządów w  Polsce.^ A poza 
tym , jest opłacana z am erykańskie j k ie 
sy. I to sowicie.

W ielka wartość wydanej Pr,z®z MSZ 
księgi polega na tym , że treść je j sta
nowią wyłącznie dokum enty. Jest ich w 
księdze 56. Dzielą się one na trzy  za
sadnicze grupy:

I .  W roga  dz ia ła ln o ść  rz ą d u  S tanów  
Z je dn o czo nych  s k ie ro w a n a  p rz e c iw k o  
n ie p o d le g ło śc i i  te r y to r ia ln e j in te g ra ln o 
śc i P o ls k i L u d o w e j. W skrzeszan ie  przez 
rząd  S ianów  Z je d n o czo n ych  w ro g ic h  P °J- 
s c :: s ił m ili ta ry z m u  w  N ie m cze ch  zachod
n ic h , podsycan ie  re w iz jo n is ty c z n e j nag o n 
k i  p rzec iw  za chodn im  g ra n ic o m  P o ls k i.

I I .  W roga  w ohec P o ls k i d z ia la ln m c  
rządu  S ianów  Z je d n o c z o n y c h  w  d z ie d z i
n ie  gospodarcze j.

I I I .  P ró by  in g e ro w a n ia  p rzez  rząd 
S tanów  Z je d n o czo n ych  w s p ra w y  w e 
w n ę trzn e  P o lsk i, o rg a n iz o w a n ie  sabota
żu, d y w e rs ji i sztriegostwa, szerzenie 
p rop a g an d y  n ie n a w iśc i do n a ro d u  p o l
skiego.

Zapoirzebowanifi na hitlerowskich 
zbrodniarzy

Kiedy 3 marca 1946 roku W inston 
C hurch ill wygłaszał w  Fu lton  swoje 
słynne już  dziś przemówienie — słu
chał go ówczesny prezydent Stanów 
Zjednoczonych H a rry  Trum an. Wtedy 
to właśnie, w obecności Trum ana, po 
raz pierwszy tak jaw nie i b ru ta ln ie  
C hurch ill zaatakował polskie Ziemie 
Zachodnie wykrzyku jąc, że Polska „w  
sposób krzywdzący wtargnęła na o l
brzym i obszar Niemiec“ .

K iedy zaś w pół roku później m in i
ster spraw zagranicznych rządu , T ru 
mana James F. Byrnes przem awiał w 
S tuttgarcie  — z zapartym tchem słu
chali go. już  wówczas zaczynający pod
nosić g łowy, rew izjoniści i odwetowcy 
zachodnio -  niemieccy. James F. B y r
nes w dniu 6 września 1946 roku za
kwestionował zachodnie granice Polski 
nazywając Śląsk i inne części Ziem Od
zyskanych — niem ieckim i obszarami 
wschodnim i.

Skutek by ł natychm iastowy. Taki 
zresztą, jakiego sobie życzyli autorzy 
przemówień fultońskiego i stuttgardz- 
kiego. Oto następnego dnia po prze
m ówieniu Byrnesa ..premier“  Baw arii 
Hoegner oświadczył, że poczuł się 
wzruszony tonem mowy am erykań
skiego m in is tra  spraw zagranicznych, 
k tó ry  przemawiał „da nas... ja k  przyja
ciel do przyjacie la“ . Równie wzruszeni 
ja k  ich kolega bawarski — „prem ierzy“

Hesji i W irtem berg ii zarządałi po pro
stu przywrócenia przedwojennych gra
nic Niemiec.

P rzyjacie le — ja k  widać — zwąchali 
się szybko. Jeżeli dodać do tego prze
m ówienia następcy Byrnesa, osławione
go George M arshalla, wygłoszone 9 
kw ie tn ia  1947 roku na moskiewskiej 
sesj.i Rady M in is trów  Spraw Zagranicz
nych, w  k tó rym  ten generał am erykań
ski zażądał um iędzynarodowienia Ślą
ska — sprawa będzie m nie j więcej jas- 
sna: rząd Stanów Zjednoczonych n ie 
m al od pierwszej c h w ili powrotu Polski 
na swoje prastare ziemie nad Odrą i 
Nysą — występował b ru ta ln ie  przeciw 
ko niezaprzeczalnym prawom  narodu 
polskiego do tych ziem. A czynił to 
dlatego, że w  am erykańsko - h itle ro w 
skim  rozrachunku polskie Ziemie Za
chodnie stanowią dla USA dogodną 
„w a lu tę  rozliczeniową“ , k tó rą  opłacać 
i podsycać można apetyty rew iz jon i
stów niem ieckich — sojuszników USA 
w  planowanej przez nich wojnie.

Dla tych samych zresztą powodów 
władze am erykańskie odm ów iły wyda
nia Polsce h itle row skich  zbrodniarzy 
wojennych, k tó rzy  dopuścili się cięż
kich przestępstw przeciwko narodowi 
polskiemu w  czasie drug ie j w o jny 
św iatowej. Do zbrodniarzy należą m. 
in. i  feldm arszałek W ilhe lm  L is t — do
wódca X I I  a rm ii h itle row sk ie j w  czasie 
kam pan ii wrześniowej i generał-puł- 
kow n ik  Heinz Guderian — współodpo
w iedzia lny za zburzenie Warszawy i 
Obergruppen fuehrer SS Erich von den 
Bach oraz Gruppenfuehrer SS Heinz 
Reinefarth — odpowiedzialni za zburze
nie Warszawy i w ie lu  innych miast. 
Na wszystkie w nioski o wydanie w ła 
dzom polskim  tych hitlerow skich zbrod
niarzy wojennych — okupacyjne w ła 
dze am erykańskie odpowiadały nie
zmiennie: „jest nam potrzebny na czas 
nieokreślony“ .

W ydarzenia ubiegłych la t i to, co dzie
je  się obecnie w utworzonym  bezpraw
nie przez am erykańskich im peria listów  
państwie zachodnio - niemieckim, w y
raźnie mówi. na ja k i to czas potrzebni 
są Am erykanom  guderianowie, zasłużeni 
Ober i G ruppenfuehrerzy SS i tym  po
dobne hitlerow skie szumowiny: na czas 
w o jny przeciwko Polsce, przeciwko 
ZSRR, przeciwko całemu obozowi po
koju, k tó rą  szykują amerykańscy pod
żegacze.

„Sprzeczne z interesem 
narodowym“ USA

Wśród dokumentów zawartych w 
czarnej księdze jest, jeden noszący nu -

m er 22, k tó ry  szczególną budzi odrazę. 
Jest to wykaz towarów, których sprze
daży odm ów ił Polsce am erykański u- 
rząd handlu zagranicznego ÓIT, W yda
nie licenc ji na te tow ary byłoby 
„sprzeczne z interesem narodowym “  
Stanów Zjednoczonych — tak im  fra z ę -, 
sem pokry ł O IT  odrzucenie polskich ’ 
wniosków.

Zobaczmy cóż to za towary, których 
sprzedaż Polsce zagrażałaby am erykań
skim  interesom narodowym? Większość 
z n ich — to urządzenia i sprzęt labora
to ry jn y , lekarstw a i  specyfik i potrzeb
ne zniszczonemu w  czasie w o jny  po l
skiemu szpita ln ictw u. A więc — strep
tomycyna, szczepionka i  surowica prze
ciw  wściekliźnie, części zapasowe i 
lam py do aparatów Roentgena, f i l t r y  do 
w ita m in y  B I i B2 itp. A le  na liście „n ie 
bezpiecznych“  tow arów  są i  inne, jak  
np. pomoce naukowe dla P o litechn ik i 
W rocław skie j i W arszawskiej, „F reon“ 
— substancja chłodząca dla insta lac ji 
chłodniczych C entra li R ybnej w  Gdyni, 
lekk ie  skóry woiowe na w yrób  galante
r i i  skórzanej, aż do ...igieł dla polskiego 
przem ysłu tekstylnego włącznie!

W iele, bardzo w iele w yjaśn ia ją  daty 
odmowy wydania licenc ji na te towary. 
Dotyczą one wszystkie roku 194.8 i !at 
późniejszych. A  więc la t działania p la
nu M arshalla, la t, k tóre stały się po
czątkiem gospodarczego, a następnie 
politycznego u jarzm ienia k ra jów  zacho
dnio - europejskich. La t upadku prze
m ysłów narodowych w  tych krajach, 
zwiększającego się bezrobocia, zalewu 
rynków  europejskich przez zbywające 
am erykańskim  kap ita lis tom  towary.

9 lipca 1947 roku rząd polski odrzucił 
propozycję udzia łu w  planie Marshalla. 
Już w  parę miesięcy później USA od
m ów iły  sprzedania Polsce zboża, kiedy 
k ra j nasz, z powodu nieurodzaju, zna
laz ł się w  trudne j sytuacji gospodarczej. • 
Wściekłość im peria lis tów  am erykań
skich wywołana nieudaniem się wciąg
nięcia Polski do planu M arshalla prze
jaw ia ła  się później systematycznie w 
odm aw ianiu licenc ji na towary, o k tó 
rych mówTiŚTn" poprzednio.

Bo nienormalne stosunki gospodarcze 
i  handlowe na zasadzie rów noupraw
nienia i wzajemnej korzyści odpowia
dają w ładcom USA. Takie stosunki w 
term ino log ii rządu USA są „sprzeczne 
z interesem narodowym “ Stanów Z jed
noczonych. Nie są natom iast dla rządu 
Stanów' Zjednoczonych sprzeczne z tym  
interesem stosunki, przy pomocy k tó 
rych k ra je  niepodległe przemieniać 
można w  kolonie, obsadzać je  swoim i 
bazami wojennym i, słowem — wrprzę- 
gać w plany przygotowywanej w o jny.

A le  naród polski, m ający w iernego 
przyjacie la  i  sojusznika w  w ie lk im  
Zw iązku Radzieckim, rozw ija jący 
wszechstronnie współpracę gospodarczą 
z tym  kra jem , współżyjący bratersko z 
narodam i k ra jó w  dem okracji ludow ej— 
w  trosce o zachowanie niepodległości 
i  suwerenności swojej O jczyzny zdecy
dowanie i skutecznie przeciw staw ił się 
ko lon izatorsk im  pianom im peria lis tów  
am erykańskich, nie dał się zepchnąć z 
drogi, k tó rą  w yw alczy ł własną krw ią .

Mocodawcy i wykonawcy
Najw iększą część w czarnej księdze 

polskiego MSZ za jm ują ' dokum enty 
mówiące o najrosleglejszej dziedzinie 
działalności rządu Stanów Zjednoczo
nych przeciwko Polsce Ludowej. W 
dokumentach, om awiających mieszanie 
się rządu USA w  wewnętrzne sprawy 
Polski, organizowanie dyw ers ji, sabota
żu i  szpiegostwa — ja k  w  soczewce 
skupia ją się wszystkie środki, p rzy po
mocy których rząd USA szkodził i szko
dzi Polsce Ludowej.

Na jw ygodnie j, rzecz jasna, jest to 
czynić nie w łasnym i rękam i, ale przy 
pomocy agentów. W iększych i m ałych, 
lepie j i gorzej opłacanych. Takich np. 
ja k  M iko ła jczyk i takich ja k  skazani 
ostatnio na karę śm ierci Śkrzyszowski 
i Sosnowski.

Agenci am erykańskiego im peria lizm u 
działający w Polsce przeciwko Polsce 
nie b y li puszczeni samopas. Rolę ich o- 
piekunów i  in s tru k to rów  spełn iali za
zwyczaj przedstawiciele dyplom atyczni 
rządu Stanów Zjednoczonych w Polsce. 
Ten rodzaj „ dyp lom atycznej“  dz ia ła l
ności wchodzi, jak  widać, w  zakres no r
m alnych obowiązków dyplom aty ame
rykańskiego, akredytowanego w Polsce, 
czy w  innym  k ra ju  dem okracji ludowej.

Są np. wśród dokum entów tego dzia
łu obok not dyplomatycznych, w y ją tk i 
z książki b. ambasadora USA w W ar
szawie Stan tona G riffisa , pt. „L y ln g  In 
State“ , New Y ork 1952 r. W y ją tk i opi
sujące drobiazgowo ucieczkę zdrajcy 
M iko ła jczyka z Polski i osobisty udział 
w  tej im prezie oficjalnego przedstaw i
ciela rządu USA w  Polsce tegoż G r if -  
fira . Jakże szczególnego wyrazu nabie
ra ją  te, tym  razem szczere wynurzenia 
G riffisa  w zestawieniu z przytoczonym 
v.' czarnej księdze w yją tk iem  protokołu 
z rozmowy, jaką 19 listopada 1947 roku 
ówczesny m in ister spraw zagranicznych 
Zygm unt Modzelewski odbył z ówczes
nym  ambasadorem USA w  Polsce G r if-  
fisem. W rozmowne tej G riffis , udając 
oourzenie, zaprzecza udzia łow i pracow
n ików  ambasady am erykańskie j w zor
ganizowaniu ucieczki M iko ła jczyka. W 
książce swojej, natom iast jest szczery 
i  pisze:

„M ia łe m  podstaw ą b y  sądzić, że M in i
s te rs tw o  S p raw  Z a g ra n iczn ych  n ie  m og ło  

„  w ie d z ie ć  o w s zys tk ich  fa k ta c h  i  d ia te -
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Dostarczyły ich nie ty lk o  pr
ców, szpiegów, dywersantów i^ ; 
stów, będących na żołdzie

abd
USA.

oSl̂ s.a:zenie  to
zn iew agą  z w ie lu  rzu con ych  Fr
dę A m e ry k a ń s k ą  od c h w il i  
b y c ia ...“  , . CK1

Zniewagą nazwał wówczas rnurUł 
fak ty , k tó re  go przyparły
k tó re  go demaskowały, które ^ ak i° '
niewygodne. Lata późniejsz ^rieł '
tego rodzaju dostarczyły b a l _v zd>'ai'  roccsy ■".ta*?'

V
»me

ll«

Uczy, że ani na chw ilę  nie
przym ykać oczu na 
ciwko naszej Ojczyźnie dzia njeP0<1 
du USA, w  im ię z a b e z p ie c z e n i^  p0- 
legiości Polski, w  im ię l l ‘ r̂ odaT1,i. 
ko ju  i  p rzy jaźn i m ię d z y  « ZŁO W S K t

*) „D o k u m e n ty  w ro g ie j
du S tanów  Z je d n o czo n ych  v  s p ra w 
d o w e j“  -  w y d . M in is te rs tw a  S p ra L ud o w«> 
n ic zn ych  P o ls k ie j Rzeczyposp 
W arszaw a 1353 r.

1-7.3'

SXOW, uęuącycu na , ;gZ »>■-
starczyły i dostarczają ich r ° w , '  ,-zą1 
rykańskie  ofic ja lne, a więc źróm«J 
USA na jbardz ie j wiarogodn‘ > aIjsk if' 
Ot, chociażby w y ją tk i z arn5A ,0;eCZeC« 
„U staw y o W zajemnym D ¿nia , 
stw ie“  (M utua l Security Act) z głos* 
października 1951 roku, ypo*’^ '
m. in., że prezydent USA jes 
n iony do w ydatkow ania 10o m<

„...sum y n iep rzekracM JjłJ ,},,*urny n u -n r /r t ,-... ... >!’■ „ „ r t
.......  d o la ró w  na fin a n s p w a m em ieszimJK
n ie  d o b ra n y c h  osób, k tó re  lsCe— U,-
w  Z w ią z k u  R a d z ie ck im , ty cl1 „ ifH
rów n ież , osób. k tó re  z b ie g ły  ¡a z vi „  
szarów  -  a lb o  w  ce lu  ’ w 0 "  0 icra.14c?e- 
o d d z ia łó w  s il z b ro jn y c h  F 
O rg a n iza c ję  P a k tu  P ó łnoc«  , ^ v, •» 
go, a lb o  też d la  in n y c h   ̂
P re z y d e n t p os ta n o w i, C.cł ob* jC-
p rz y c z y n i się do ol!r0^  be2P
p ó łn o c n o -a tla n ty c k ie g o  nVCh.**“  r.vi
czeństw a  S tanów  z je d n o c  >

Jak szafuje rząd USA 
funduszem 100 m il. ,̂0'a r? . doić'0^?-- 
jakiego rozdzie lnika — i na ° rn ej 
dostarczają dokum enty z Cj , <sze ’V
gi. le n  I temu panamo . w»* „
żyw ką dla  em igracyjne j S , 
k ich  odcieni i dla coraz rza sp°'
jących się parszywych owiec 
leczeństwa polskiego. v-iedze ^ .-t 

Zgrupowane w  czarnej Kh^ ia ja]n o ^  
dokum enty dotyczą wrogie] a j g O j 
rządu USA przeciwko P01;8 ' ie.dny“ :
czyzna nasza jest Przf cie„ : ; dlate"^ 
z k ra jó w  dem okracji 
wroga działalność rządu "¿0ksztíl ł 
Polski — to ty lko  wycinek it ¡e>ro'v«n o
p o lity k i am erykańskie j, .* vn, pok°J
przeciwko w olnym , m iiu jh  ■ c
narodom. , pok&*ú,.%

Księga wydana przez .M ąć KczUjn0=c* 
— uczy. Uczy nienawiści nar0 '
wobec wszelkie j maści w i & rzą 
du polskiego, k tó rym  Pa tr”  - ry swoł“  
Stanów Zjednoczon3rch 1. orzy^P'-' 
antypolska działalność zaw»z _r7y ja *r¡'; 
wać próbu je frazęM tn. „*«>


